TARDIEU, 
b. premier Francii, ogłosił 
w prasie artykuł pod wy- 
mownym tytułem: „Albo 
zmieńić konstytucję, albo 
zginąć». 


LUDEN 
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ORFF OSADZONY w OBÓZ KOŃCZYN 


KSIĄŻĘ uUMBERT, 
następca tronu włoskiego. 
ma według pogłosek roz- 
wieźć sle z żoną księżnicz- 
ką Marią belgijską 


III 


a cały jego majatek został skonfiskowmany.-Afnglja ulatwia 
Kitferowi ieóo manewry polityczne 


Wiedeń, 29 listopada, 

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
sensacyjną wiadomość o losach gene- 
rata Ludendoriia, Okazuje się, że gene 
rał Ludendorit został aresztowany w 
dniu 10 listopada i 
OSADZONY W OBOZIE KONCEN- 

TRACYJNYM W DACHAU. 

Cały jego majątek został skonfisko- 
wany a pismo Ludendorifa „Volkswar- 
te“, w którem występował on szczę- 
gólnie ostro przectwko hitlerowcom — 
zakazane, 

Początkowo pilnowało Ludendorfta 
kilkudziesięciu szturmowców, obecnie 
zaś czuwą nad nim załoga Stahlhelmu. 

Londyn, (PAT). 

Według „Daily " Hitler w 
rozmowie z ambas rancois Pon 
cetem wysunąć miał następujące żąda- 


nia. Niemcy gotowe byłyby przyjąć ja- 
kiś nieokreślony rodzaj kontroli j 


29 li 
Teleśr: 


Kanclerz domagał się wkońcu zwrotu 


iemcom ẹbia Saary, niezwłocznie 
bez biscytu. Dalej dziennik stwierdza 
iż zdaniem francuskich kół miarodaj- 


nych — kanie porozumienia z Hit- 
lerem będzie bardzo trudne. 

Również inne dzienniki angielskie 
wspominają o żądaniu Hitlera natych- 
miastowego zwrotu Zagłębia Saary i 
twierdzą, że rząd francuski nie zgodzi 
sie ma ćuczynienie temu żądaniu 


Dziś 


ukazał się Wr. 22 
tvyaocdmika 


CO TYDZIEŃ 
POWIEŚĆ ! 


i zawiera sensacyjną powieść 


p. t 
„Banda 


TD 


5ipóľ” 
DUAULT NAIDA 


a nadto: nowelę, dział humoru, 
rozrywki umysłowe itd. 


Cena numeru 30 gr. | 


uważając, że plebiscyt odbyć się musi i 
że decyzja co do przyszłości Zagłębia 
Saary leży raczej w Genewie niż w Pa- 


ryżi 
Prasa angielska wspomina także o 
wyznaczeniu Herriota do prowadzenia 
rozmów bezpośrednich z Niemcami. 
Paryż, 29 listopada 
(Pat) Bernus w „Journal dęs De- 
bats“ pisze, że Europę ogarnęła ist- 
na gorączka rokowań. Jest ona oznaką 
głębokiego zamieszania w stosunkach 
politycznych Równocześnie czynione 
są starania o ukrycie akcji. dyplomaty- 
cznej co jest wynikiem obawy przed 


reakcją opinii publicznej. Nawiązanie 
kontaktu irancusko-niemieckiego rów- 
nież z tego powodu jest trzymane w 
tajemnicy: 

Przechodząc następnie do omówie- 
nia celów wizyty Litwiicwa w Rzymie 
autor artykułu wypowiada twierdzenie, 
że Mussolini pragnie przeprowadzić zbli 
żenie między Sowietami a Rzeszą. W 
Londynie panuje jeszcze gorsza sytua- 
cja: rząd ułatwia manewr Ritlera, a 200 


posłów wypowiada się za zniszczeniem 


traktatów, w szczególności za rewizja 
traktatu pokojowego z Węgrami. Lord 
Rothermeche głosi wprawdzie sojusz z 


Francją, za co prasa francuska chwali 
go, ale nie wie ona, iż sojusz ten wed- 
tug Rothermeere'a ma służyż do zni- 
szczenia traktatów na korzyść Niemiec 
i Węgier. 

Prasa angielska zamieszcza artyku- 
ły, w których Hitler przedstawiany iest 
jako gwarant pokoju, a sprawa eksparn- 
sji niemieckiej znajduje na łamach „łai- 
ly Mail“ przychylne przyjęcie. 

W koñcu Bernus zapytuje, co robi 
Francja i odpowiada: Francja współ- 
pracuje w wytwarzaniu tego okropnego 
zamieszania, które jest fatalne dła niej 
samej i dla sprawy pokofu. 
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FRANCJA SANUJE SWE FINANSE 


Robotnicy domagają się uruchomienia robót publicz: 


Jak słychać, premier Chantemps za- 
żądał od izby zaniechania zwyczajowej 
debaty w sprawie polityki ogólnej i skła 
du nowego gabinefu. 

Koła radykalne z zadowoleniem przy 
ity tę inicjatywę, podkreślając, że 
chwila obecna nie nadaje się do dyskusji 
rolitycznęj, która fiależy odłożyć do cza- 
su uchwałenia planu finansowego. Ży- 
wioły umiarkowane wśród demokratów 
ludowych i lewicy radykalnej oraz kil- 


ku odłamów lewicy również AT, poc | 


nych celem 


swalmen birdżefit należy” różważy! 
sytnację z obu punktów widzenia. Wąt- 
pliwem jest jednak, czy wniosek Tar- 
dieu zyska poparcie w izbie. Uchodzi 
raczei za rzecz pewną, że propozycja 
uagiości Procedury zostanie przy popar- 
cit neosocialistów przyjęta i że ta sama 
większość znajdzie się dla odroczenia 
dyskusji politycznej. W tych warunkach 
komisja ifnansowa izby będzie mogła 
rozpocząć prace łeszcze w sobotę, aby 
ukończyć ją najpóźniei w środę przy- 
szłego tygodnia. Dyskusja na plenum 


to zdanie. Inne stanowisko zajął b. pre-lizby w tym wypadku rozpoczęłaby się 


mjer Tardieu, zapowiadając, że 
weźmie udział w dyskusji, gdyż — zda- 
niem jego — sprawa budżetu w chwili 
obecnej jest więcej polityczną aniżeli 


techniczną, wobec czego jeszcze przed! 


sam j zgodnie z programem 7 grudnia. 


Paryż, 29 listopada 
Generalna konferencja pracy ogłosi- 
ła odezwę, domagającą się od nowego 


Posterunkowy oblany kwasem siarczanym 


w czasie sprzeczki małżeńskiej 


Warszawa, 29 listopada 
(B) W Warszawie wydarzyły się 
dzisiaj 2 wypdaki oblania kwasem siar 
cząnym, w rezultacie czego są cztery 
osoby ciężko poparzone - 

Pierwszy wypadek miał miejsce przy 
ul, Chmielnej Nr. 102, gdzie żona po- 
sterunkowego policji, 44-letnia Geno- 
wefa Nowicka. w. czasie sprzeczki mał- 
żeńskiej oblała męża swego, 49-letnie- 
go Adama Nowickiego kwasem siar- 
czanym. W czasie wyrywańia. żonie 
butelki z kwasem, Nowicki oblał jejj 
trucizną stopę i ręce. Sam Nowicki do- 


znał poparzenia twarzy „rąk i pleców- 


s 
W drugim wypadku przy ul. Pięk: 
nej Nr. 68 w toku sprzeczki pomiędzy 
właścicielką mieszkania, Apolonią 
Karczmarczyk, i sublokatorką jej, Zofią 
Paszkiewiczową na tle niepłacenia ko- 
mornego, Paszkiewiczowa oblała kwa- 
sem soltym właścicielkę mieszkania 0- 
raz stojącą obok własną 2-letnią ców 

reczkę swoją, Marię: 
Lekarz. szpitalny stwierdził u dziec- 
ka poparzenie twarzy i oczu, a u Karcz 
marczykowej również twarzy i szyji. 


Robotnicy polscy w Belgii 


będą ubezpieczeni na 


Bruksela (PAT), 29 listopada. 

Rząd belgijski wystosował do rządu | 
polskiego notę, w którei wyraził goto- 
wość zawarcia traktatu pólsko-belelj- 
skiego o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek bezrobocia. Nota jest wyni- 


wadzonych 
skiego z rządem belgijskim, 

na celu zapewnienie pomocy r 
polskim w Belgji, w związku z szerzą- 


| 


kiem kilkutygodniowych rokowań, pro- | robotnych obywateli 
przez posła R. P+ Jackow- |pod względem zapamóg i innych świad- 
mających |czeń narówni z bezrobotnymi obywate: 
obotnikom | lami belziiskimi, 


wypadek bezrobocia 


| cem się bezrobociem. Strona polska w 


rozmowach swych z czynnikami belgij- 
Skiemi opierała Się na postanowieniach 
konwencji międzynarodowej i organiza- 
cji pracy, zawartej w Waszyngtonie w 
roku 1919 i zażądała traktowania bez- 
polskich w Belgii 


zatrudnienia bezrobotnych 


wykonania szerokiego programu 
robót publicznycii, celem- zatrudnienie 
większei liczby: bezrobotnych, Odezwa 
wypowiada się przeciwko polityce de: 
ilacyjnej, twierdząc, że zakrojone ra 
szeroką skałę roboty publiczne ożywią 
przemysł i umożliwią mobilizację steza- 
uryzowatych kapitałów. Odezwa doma- 
ga się zastosowania 40-godzinnego ty- 
godnia pracy i wypowiada się przeciw- 
ko obniżaniu zarobków. 
ENERZYNZCI WSZEDL FI DO TBEEW EF TETRA 


Zuchwały napad bandycki 
na sklep jubiierski w Berlinie 


Berlin, 29 listopada. 

(t) Na Friedrichstrasse dokonano 
wczoraj śmiałego napadu bandyckiego. 
Do zakładu jubilerskiego Babitschenko 
wpadł jakiś mężczyzna i oszołomił eks- 
pedjentkę uderzeniem żelaznego łomu 
w głowę. Na krzyk napadniętej, weszła 
do zakładu jakaś niewiasta, którą opry* 
szek chciał również steroryzować Po- 
nieważ niewiasta nie ulękła się go. 
bandyta rzucił się do ucieczki i został 
wkrótce ujęty. Nie chciał on podąć swe- 
go nazwiska, oświadczając tylko, że jest 
z pochodzenia. turkiem. 


Pożar w fabryce 
celulcidu 


Berlin, 29 listopada. (PAT). 

W mieście bawarskiem Speyer wy- 

buchł wczoraj pożar w fabryce celulai- 

du. Z pod zgliszcz wydobyto zwęglone 
zwłoki trzech robotników. 


Dwie katastrofy 
samolotowe w Anglji 
Londyn, 29 listopada. 


(t) W Anglji miały wczorai miejsce 
dwie katastrofy samolotowe. W pobliżu 
lotniska Croydon zapalił się w powie- 
trzu samolot. Pilot i obserwalor sko- 
czyli za pomocą spadochronów i wyszli 
z wypadku bez szwanku. Samolot do- 
szczętnie spłonął. W pobliżu. Manche- 
steru jeden z samolotów zawadził skrzy 
dłem o komin fabryczny i epadi. Pilot 
został ciężko ranny. 


| 
| 
j 
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sami Wysrzał na fronde zachod 


zakończył się klęską niemców.— Jak doszło do zawieszenia broni. — 
Kpt. von Jacobi prosił francuzów o zaprzesfanie ognia 


-—krzyczeli rozentuzjazmowani żołnierze 


„La guerre est finie 


(x) Oficer niemiecki 
Jacobi sn pierwszym niemcem, który w 
zamiarach pokojowych zbliżył się do po- 
zycyj francuskich w pamiętnym roku 
1918, 7 listopada 1918 roku przed połu- 
dniem dywizja otrzymała teleioniczny 
rozkaz zaprzestania ognia i wyłonienia 
komisji, która w godzinach przedwieczor 
nych ma udać się na pozycje francuskie 


z przedłożeniem propozycji o zawiesze- 
nin broni, 7»: ROA 

Oficer Jacobi, który odbierał mel- 
dunek, zapytał czy francuzi wiedzą już 
o.zamiarach niemieckich? Na pytanie 
nie otrzymał wyraźnej odpowiedzi, nato- 
miast rozkaz był zupełnie wyraźny: 
„Przygotować wszystko do wzajemnego 
spotk komisji, która całkowicie sy: 
tuację wyjaśni“, 
„Pozycje francuskie znajdowały się w 
wiosce Lą Capella do której prowadziła 
szeroka droga. Trzeba «ię było 'sposobić 
do udania się w zamiarach pokojowych 


kpt. Karol von 


do tyloletniego wroga. 


, Z kilku-żołnierzami i karabinem prze 
wieszonym przez ramię ruszył w 
ę. Przed opuszczeniem własnych 
zycyj cały oddział z oficerem na czele, 
przewiązał na prawem ramieniu białe 
chusteczki do nosa, | 

— Ruszyliśmy . w drógę — opisuje 
swe wrażenia obowi worin t — Szyb- 


ko dosięgliśmy do naszych przednich 
linji. Jeszcze tylko plads karabin 


maszynowego, trzech czy czterech sani- 


tarjuszy błąkających cię na przedpolu, a 
potem świat się dla nas kończył. Byliś- 
my na ziemi niczyjej, pomiędzy nasze- 
zakażona linj a niëprzyjacie- 
em. 


niu, pomni na powagę chwili. Szybko 
osiąśnęliśmy pierwsze wysunięte placów 
ki francuskie, Na widok francuskich 
mundurów siłą musiałem powstrzymać 
instynktowny odruch, do którego przyz- 
wyczaiła nas wojna, Chciałem -sięgnąć 
po karabin, s 

Po wyjaśnieniu celu naszego przyby- 
cia, na który zresztą wskazywały tale 


-frre Lekka mgła lis topadoyar zrzysłaaieła 
em. 


« koryzant,. „Szliśmy w 


"chusteczki na rękawach, zaprowadzono 


mnie do komendanta warty. Mojemu od 
dżiałowi kazałem czekać przed wejściem 
na teren obożu francuskiego, z tegn. że 
mają czekać dokładnie godzinę, gdybym 
do tej pory nie wrócił, mają wrócić sami 
i zameldować o wszystkiem pułkowniko- 
wi, Zaledwie  wkroczyłem w ulicę La! 
Capelle, nagle podbiesło do mnie z głoś 
nemi okrzykami, kilkunastu francużów. 
Z opresji oswobodził mnie oficer francus 
ki, który kazał ludziom rozejść się, po- 
czem przystąpiwszy do mnie przedsta- 
wi mi. się, 
„Zadałeń mu pytanie, czy wie o za. 
wieszeniu broni? „Nie otrzymałem żad- 
nego rozkazu”, odpowiedział krótko. 

Przez cały czas musiałem rozmawiać 
po francusku, mimo, że władanie obcym 
językiem sprawiało mi wielkie trudnoś- 
ci. Później dowiedziałem się, że oficer, 
który ze mną rozmawiał był alzatczy- 
kiem i znał niemiecki znacznie lepiej, 
aniżeli ja francuski, Oficer chciał zapro- 
wadzić mnie do głównej komendy, ja po- 
mny jednak na rozkaz dany ludziom, nie 
mogłem się zapuszczać tak daleko. Oz- 
najmiłem tylko, że wieczorem przyje- 
dzie kilka aut z naszej strony, które 
przywiozą komisję dla rokowań o zawie- 
szeniu broni. : 

Wizyta moja była krótka. 'Przyłoży. 
liśmy wzajemnie dłonie do czapek i roz- 
stalismy się, Powróciłem do oczekujące- 
$o na mnie oddziałku. Zwykłym wojsko- 
wym krokiem maszerowaliśmy tak dłu- 
śo, jak długo można nas było dojrzeć z 
pocyzyj francuskich. Gdy pozycje te zni- 
knely nam z oczu puściliśmy się biegiem. 
Ułtożone było, że ja pojadę / pierwszym 
autem i to będzie sygnałem dla :placó- 
wek francuskich, że przyjechała komis- 
ja. 

O godzinie ósmej wieczorem wyru- 


szyły nasze auta. W pierwszym, prócz 
mnie jechał młody chorąży, który tyrh 
razem przytrzymywał drzewce wielkiej 
białej chorągwi, 

Wolno ruszyły auta, omijając wyt- 
wy i leje na przepolu. W autach między 
innymi zajął miejsce generał Winterfeld 
i min, Erzberger. Gdy dosięgliśmy ulicy 
La or śp czekano juz na nas. Francus 
ki trębacz na widok naszych aut dał 
przeciągły sygnał. Na ulicach  tłoczyły 
ię całe masy francuskich i niemieckich 
ż y. Zewsząd dochodzity głosy: La 
guerre est finie, a bas la guerre, bravo 
les allemands., . 

Francuski kapitan z trudem przepro- 
wadzał nas przez ciżbę. . Później auta 


Kanał, który połączy dwa morza 


skręciły w jakąś boczną drogę i w szyb 
kiem tempie liśmy się do głównej 
kwatery. Francuski generał czekał na 
nas stojąc na stopniu pałacu, w którem 
mieściło się dowództwo. Do godziny je- 
denastej trwały pertraktacje w wielkim 
salonie przy zapalonych świecach. O ś» 
dzinie jedenastej część komisji udała się 
w dalszą drogę do słynnego lasku Com- 
piegne, gdzie zawieszenie bro 
ni, My wróciliśmy napowrót na pozycje 
niemieckie. W chwili, gdy generał Win- 
terfeld podawał rękę generałowi fran- 


cuskiemu, ciszę nocną zagłuszył trzask i 


błysk, Tę chwilę najbardziej dla niem- 


ców przykrą, uwiecznił na kliszy jakiś 
fotograf, 


m + Ray 


Sitantyczny płom inżynierów framcusfichi 


(sb) Przed kilku dniami zatwierdzo- 
ny został przez rząd statut „towarzys- 


twa budowy kanału, łączącego dwa 
morza”, Towarzystwo to ma zamiar 
przeprowadzić w najbliższym czasie 


roboty inwestycyjne zakrojone na' sze- 
rolką skale, a mające niezwykle doniosłe 
znaczenie dla' Francji, 

Kilku inżynierów francuskich opra- 
cowało mianowicie projekt budowy ol- 
brzymiego kanału, któryby połączył 
Morze Śródziemne z Oceanem Atlanty- 
ckim i biegł przez Francję. Kanał ten 
zacznie się w Bordeaux, a skończy w 
Narbonne i będzie długi przypuszczal- 
nie na 400 kilometrów. Szerokość kana- 
łu obliczona jest na 60 metrów, a głębo- 
kość. na. 420 = > ży "MVR WINY I 
„| „Przbż kanał těn będą mqągły ptze: 


(pływać największe statki” trańsoceani: 


czne óraz krążowniki i statki wojenne 
francuskie. Jak doniosłe znaczenie po- 
siada wybudowanie tego kanału świad- 
czy fakt, iż skróci on przejazd z Borde- 
aux do Narbonne przez cieśninę Gibral- 
tarską o 2000 kilometrów. 

Przy budowie kanału znajdą pracę 
niezliczone rzesze bezrobotnych, koszty 
budowy zaś obliczone są na 16 miljar- 


Milion liirów 


dów frankgw francuskich. Część tego 
kapitału znajduje się już w posiadaniu 
towarzystwa. 

Rząd francuski udzielił zezwolenia 
na budowę kanału przedewszystkiem ze 
względów strategicznych, albowiem bę- 
dzie on mógł przerzucać swą flotę z 
Atlantyku na Morze Ś ne w re- 
kordowo szybkim czasie, Przejazd stat- 
ków przez ten kanał będzie trwać za* 
ledwie 6 godzin. 

Ponadto kanał ten będzie posiadał 
inne jeszcze znaczenie. Jak wiadomo, 
ściany statku obrastane są przez roz- 
maite rośliny morskie, które następnie 
rozwijając się utrudniają poruszenia się 
statku. Od czasu do czasu trzeba więc 
ściany jego. czyścić, go połączone jest z 
facznemi! kosztami. ' Rośliny morskie 
giną jednak w słodkiej wodzie, ~=- |! 

Obecnie więc projektuje się już ta- 
kie zbudowanie śluz, aby kanały można 
było napełnić słodką woda. Po przeby- 
ciu kanału, statek byłby zupełnie czysty 
i nie trzebaby łożyć wielkich kosztów 
na usunięcie roślin morskich. Kiedy roz- 
pocznie się budowa tego kanału, nara- 
zie nie wiadomo. 


sfarego wina 


i 200 miljonów innych trunków.—,„Mokry* prezent rządu waszynąg- 
tońskiego dia dotychczasowych abstynentów 


(z) Czternaście lat trwała prohibicia 
w Stanach Zjednoczonych i obecnie a- 
merykanie mogą już pić ile tylko za- 
pragną. 

Jakby pod magicznym wpływem 
różdżki czarodziejskiej, wszystkie bary 
amerykańskie przestały się już obawiać 
obław policyjnych i przykrych wizyt 
agentów prohibicji. 

Do 33-ch stanów, które wypowie- 
działy się za zniesieniem prohibicji, 
gorzelne kalifornijskie wysyłają co- 
dziennie olbrzymie ilości trunków 200 
miljan. litrów ostatniego urodzaju przy» 
gotowano do użytku spragnionych yan 
kesów. $ 

Prócz tego w piwnicach znajduje się 
przeszło milion litrów starych win, po- 
chodzących z okresu „przedprohicyłne- 
go“, Z wielką niecierpliwością oczeku- 
ią też amerykanie rzucenia na rynek ol- 
brzymich zapasów, przechowywanych 
w Ohio w piwnicy zmarłegó niedaw- 
no zięcia prezydenta Roosevelta, Lang- 
wartha. Piwnice jego zawierają miljon 
butelek szampana marek francuskich i 
amerykańskich. p 

Wszystkie te zapasy znajdą się w 
wolnym handlu już w grudniu i będą 

pierwszym „mokrym“  piezentem 
gwiazdkowym rządu dla Ameryki. 

Jak wiadomo, w pierwszym dniu 
„mokrego reżimu“ wszystkie bary i re- 
Stauracie większych miast amerykańm- 
skich nie mogły nadążyć zapotrzebowa 
miu na wino i coctaile. 


Niektórzy mieszkańcy Waszyngto- 
nü, gdzie prohibicjia pozostała w sile aż 
do otwarcia kongresu, pragnąc przyłą- 
czyć się do wielkiego Święta, wypili za 


WOLNA TRYBUNA. 


żafkochami 


zGmsze się sprzetzcaią 


Pan S. D. w Łodzi. Sądzę, że niema 
Pan racji tak krytycznie oceniając swo 
ją znajomą. Jeżeli nawet od czasu do 
czasu przebywa w towarzystwie swych 
dawnych znajomych, nie jest to jeszcze 
dowodem, że nie potrałi uszanować 0g- 
niska domowego, czego się Pan obawia. 
Co się zaś tyczy Waszych sprzeczek, 
to chyba nie było jeszcze na świecie 
dwojga zakochanych, którzyby się od 
czasu do cZasu nie posprzeczałi. aby się 
późniei czule przeprosić. Naiważnie.szą 
jednak rzeczą, to nie to co mówią i jak 
myślą Pańscy szwagrowie. ale to co 

„| Pan czuje do swoiei znajomej. Fakt. że 
nie jest już ona taka młoda. uważam za 
wielce pocieszający dła Waszego przy» 
szłego pożycia. Młodżi ludzie są za- 
zwyczaj nieopanowani, lekkomvślni, lu- 
bią wesołe towarzystwo i gwar zabaw. 
Kobieta po trzydziestce jest już dojrza- 
ła, i poważnie myśląca. Mam wraże- 
nie, że gdy stworzycie sobie wspólnie 
własne gniazdko, znajoma Pana, po- 
czuwszy się Jego żoną zmieni się znacz 
nie na korzyść, stając się wzorową £0S- 
podynią i czułą towarzyszką życia, 100 
złotych miesięcznie, które Pan zarabia, 
to oczywiście 'trochę mało na założenie 
rodziny. Myślę iednak, że znajoma Pa. 
na powinna Panu materialnie. przynaj- 
mniej narazie, dopomagać. Nie pisał mi 
Pan, czy pracuje?) Sądzę jednak, że 
ma jakieś dochody. 

Pan B. W. w Bieruniu: Starym. Bar- 
dzo dziękuję Panu za słowa uznania dla 
naszego pisma, a w szczególności dla 
Wolnej Trybuny. O adresie nanny Ell 
Ka która latem b. r. pracowała w cha- 
rakterze urzędniczki przy budowie ko-- 
lei Wisła — Głębce, dowie się Pan naj- 
lepiej w biurze adresowem. Jeżeli nie 
może Pan osobiście, wystarczy listow- 
ne zapytanie z załączonemi znaczkami 
na odpowiedź. Niech Pan ieszcze spró 
buje napisać do biura. w którem owa 
Pani pracowała. Powinni jei adres po- 
siadać, jeżeli nie obecny. to przynaj- 
mniei poprzedni. Mając już nitke*w're- 
ku nietrudno będzie Pant dojść do kłęb 
ka, Amoże panna Ela, przeczyfawszy 
dzisiejszy „Express“ i dowiedziawszy 
się, że jest ktoś, komu zapadła głęboko 
w serce. sama napisze na adres ..Wol- 
nei Trybunv'. podaiąc swój adres. 

„Panna: Fikalska" w Krakowie. Žv 
wość usposobienia, która aż zvskale 
Pani przydomek Panny Fikalskiej, nie 
idzie w parze z tak bardzo sentyvinen- 
talnem usposobieniem. W Pani wieku. 
zresztą. drogie dziecko. nie wie Sle je- 
szcze mic o prawdziwej miłości | dlate- 
go niech Pani narazie jeszcze nie portis 
sza tego tematu, Ot polubiła Pani Kit- 
busia, który był miłym towarzysze 
zabaw i smutno było Pani bez niegn 
Gorzkie słowa listu podyktowało Pra 
żanewne nie uczucie, ale zwykła ant: 
Gyika młodej pensłonarki. która chla: 
täby udawać dorosłą i mieć „adorało- 


powodzenie nowej „ery“. Wszyscy onijfów”. Niech się Pani nad tem noważ: 


zostali aresztowani, sędziowie jednak, 
uwzlędniając nową koniunkturę, uwol- 
nili „przestępców“. 

W związku ze zmianą reżimu rozpo- 
częła się już w Ameryce walka konku- 
reńcyjna pomiędzy mieiscowemi gorzel 
niami a przedstawicielami firm francu- 
skich. Przypuszczać należy, iż walka 
ta będzie bezkrwawa, albowiem star- 
czy amatorom alkoholu dla wszystkich. 


Pomimo wszelkich obostrzeń, od r. 1918 


liczbą piiących wzrosła w Ameryce 
znacznie. 3 

Poważny odsetek stanowią kobiety, 
które bardzo chetnie piją najrozmaitsze 
coctaile, stanowiące surogat trunków 
wyskokowych. 

Zmiana frontu spotkała sie również 
z entuzjastycznem przyjęciem ze stro- 
ny mieszkańców stanów Ohio. który 
jest kołyską suchego reżimu oraz Uty, 
który do tej pory odznaczał sie absty- 
nencją. Stan Utę zamieszkują przeważ- 
nie normani, którym przepisy ich sekty 
nakazują absolutną wstrzemięźliwość. 


|Pomimo to stan Uta również głosował 


za zniesieniem prohibicji. 

W związku z tem wśród starszyzny 
normańskiej zapanował niepokój, gdyż 
obliczenia wykazały niezbicie. iż norma 
ni głosowali przeciwko prohibicji, 


file-zastanówi. a napewno doidzie Par: 
do tei samej konkluzii. Niech sie ièr- 
fak Pani nie bawi w drobne ambicvik: 
| niech Pani nie wstępuje w slady nie 
których lekkomyślnych koleżanek. które 
prócz „ilirtów* i zabawy nie myślą 0 W 
czem poważnem. Czeka Pania prarn 
w szkole, zapewno niezadługo eczaf|- 
fy, przygotowanie do samodzielnego 
życia, pełnego pokus i nieoczekiwanych 
kłopotów. Na zmartwienia ma Patil ie 
szcze dużo czasu. Tvmczasem należy 
sję zabrać poważnie do pracy, a Kubie 
sla... pal sześć. 


(Historie, takich mało. 


POGODZONE MAŁŻEŃSTWO. 

W Anglji zaznaczył się w ostatnich czasńęh 
olekawy fakt nawiązywania z powrotem wężlów 
małżeńskich między rozwiedzionymi małżonka. 
ml. W roku bieżącym blisko 500 rozwiedrió- 
Mych par małżeńskich pogodziło się: i wróciło 
zpowrotem pod wspólny dach. W przeważnej 
Ilezbie wypadków przyczyną istotną pogodzenia 
się małżonków były dzieci. Dwie trzecie ogól- 
nej liczby pogodzonych małżonków posiadało 
dzieci Znany adwokat londyński opowiada, iż 
trzydziestu jego klijentów, którym przeprowadził 
rozwód, powróciło do swoich ex-małżonków, 
zawierając ponowne śluby, 


 atrystyczny nri 
i=i+Do otwierającego się kabaretu przy 
sjeżdżają artyści i artystki scen war- 
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Jak samobójcy odbieraja sobie ży” 


Raiczesciej przez zażycie trucizny—nairza- 


dziej 

z Łódź, 29 listopada 
„(ak) — W jaki sposób ludzie odbie- 
ają sobie życie?.. Na Pytanie to można 
odpowiedzieć. całkiem wyczerpująco, 
gdy się posiada do dyspozycji tak, nie- 
stety, obszerny materjał statystyczny, 
jakiego dostarcza nam codzienna prasa. 
Okazuje się, że-najulubieńszą i naj- 
bardziej rozpowszechnioną bronią Sa- 


mobóiców z przeciwnościami życia iest 


trucizna. 
Większość dezerterów życiowych, 


zniechęconych do życia ludzi, lub tych, 


którzy nie potrafili wytrwać w walce o 
„byt, odbiera sobie życie, lub usiłuje ode- 
brać zapomocą trucizny. Jodyna, esen- 
cja octowa, sublimat, weronal i t. p. oto 
naipospolitsze trucizny, które już wielo- 
krotnie położyły kres niejednemu życiu. 
, Trucizna nie wymaga umiejętności 
obchodzenia się z nią, dlatego też cieszy 
się tak wielkiem „powodzeniem“ wśród 
desperatów. Najczęściej lekarz pogoto- 
wia notuje: zatrucie wskutek wypicia 
iodyny I esencji octowej. 
Charakterystyczna rzecz, że ttuciz- 
na, którei zażycie nie wymaga silnej 
Mapy stała się najpopularniejsza u ko- 
et. 
Na drugiem miejscu po truciznach 


Nowa impreza w Łodzi! 


Kabaret literacko-artystyczny 
„Femina“ przy ul. Traugutta 6 


Pierwszego grudnia r. b. a więc po 
jutrze, będziemy mogli podziwiać w Ło 
dzi niebywale ciekawą imprezę. W da- 
wnym lokalu „Negro“ przy ulicy Trau- 
gutta 6, otwiera się kabaret literacko- 
pan. „Femina, 


szawskich. 

Codziennie, począwszy od dnia 1-go 

grudnia w Negro“ odbywać się będą 
dwa przedstawienia. Jedno o godz. 9-ej 
wieczorem i drugie o 12-ej. Program 
urozmaicony piosenkami, monologami, 
tańcami i t. p. trwać będzie pełne dwie 
godziny, 
„ W przerwach między numerami od 
bywać się będzie dancing, podczas któ 
rego będzie przygrywała świetna or- 
kiestra. 

Dyrekcja „Feminy”, pragnąc uprzy= 
stępnić szerokim szerzom obejrzenie 
ciekawego programu i dać możność 
beztroskiego spędzenia czasu — posta- 
nowiła nie pobierać żadnych opłat za 
wejście, Przy minimalnej opłacie 'za 
konsumpcję (złoty pięćdziesiąt groszy) 
każdy będzie mógł mile i wesoło spę- 
dzić czas, 14 Ż 

Dawny lokal „Negro”, gdzie się od 
1-go grudnia mieścić będzie kabaret li- 
teracko-artystyczny „Femina“ zostal 
gruntownie odnowiony. 

W soboty, niedziele i świeta miast 
dwuch przedstawień będą się odbywać 
trzy spektakle o godz. 5-el, 9-ej i 12-ej 
w nocy, 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach 1 szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie I pa- 
ryskie. 
Ceny przystępiie. 

LILI KIRSZMAN, 
Kilińskiego 14. 2 piętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14. 

Tel. 143-21 = 
Eeee eE LELELLLLLLLLLLELLLLLLL 


= 
=] 


DUANAN OONAN AADU 


= 
== 


Czy ofiara handlarzy żywym towarem? 


Wilno. 29 listopada, 

Do trzeciego komisariatu P. P. wpły= 
uął meldunek o zaginięciu 17-letnici 
dziewczyny. Marii Sienkiewiczówny, 
zam. przy ulicy Niedźwiedzkiei nr. 17. 
Dziewczyna wyszła przed kilku dniami 
z domu rzekomo w celu poczynienia 


zz e 
— 


przez utopienie sie 


figuruje Wypadki takie należą do rzadkości. 
broń palna.  * KJ 
Ucieka się do niej wiele desperatów 
(mniej znacznie niż do trucizny), przy- 
czem należy zaznaczyć, że mężczyźni 
posługują się bronią palną o wiele częś- 
ciej od kobiet, 
Rzucanie się z wysokości 

w celach samobójczych jest stosowane 
rzadziej, natomiast częściej spotykamy 
się z wypadkami, gdy desperat, czy de- 
speratka 


LJ 

Omawiając sprawę samobójstw na- 
leży stwierdzić, że, niestety, ich liczba 
w Łodzi wzrasta. 

Walka o byt wielu ludziom odbiera 
cstatnią nadzieję, wiarę w lepsze jutro. 
Szerząca się depresia psychiczna, jest 
niesłychanie zaraźliwa, posiada charak- 
ter wybitnie społeczny. 

Kwestia ta została pomyślnie rozwią 
zana w wielu miastach, gdzie urucho- 
miono specialne poradnie dla samobój- 
ców. Pono przez należytą opiekę i su- 
gestję można kandydata na samobójcę 
sprowadzić na normalny tryb życia... 


poderżnęła sobie żyły. 

Naimniei stosowane jest satnobój- 
stwo Przez 1 j 
utopienie Się, 


_Niedoszła mężobójczyni przed sądem 


Maltretowana kobieta strzeliła dwukrotnie do męża 


Toryń, 29 listopada. | dobyła rewoiweru i strzeliła 2-krotnie 
Przed Sądem Okręgowym w Toru- do męża, 
niu zasiadła na ławie oskarżonych mło- ; raniąc go. 
da mężatka — Świątkowa Stanisława, Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
licząca lat 27, oskarżona o usiłowane |uznał ją winną usiłowania zabójstwa 
zabójstwo swego męża. pod wpływem silnego wzruszenia i ska 
Świątkowa, jak zeznaje, jest szósty | zał ją 
rok mężatką i w okresie tego czasu nie na 6 miesięcy więzienia. 
zaznała szczęścia małżeńskiego. Maż Ze względu na swą niekaralność i 
nietylko że zdradzał ją z innemi kobie- | przyznanie się do winy oraz. że czynu 
tami, ale stale ją maltretował i kato-|tego dokonała w okolicznościach, które 
wał. ją do pewnego stopnia usprawiediiwiły, 
W krytycznym dniu sąd zastosował nainiższy wymiar kary 
najwyższej rozpaczy i wykonanie jej zawiesił. 


Dwaj sórmicy zabici 
Tragiczne wypadki w kopalniach 


32s) natet Króle Huta, 29. listopada: | oznak życia, 
--Nieszczęśliwemu wypadkówi ną „ko- 
palni Wolfgang w- Wawel w Rudzie u- 
egł wczoraj rębacz Paweł Fabus z Biel- | Nikoszowcu wskutek tąpnięcia wę 
szowie. Wskutek tępnęcia został on za-|sypany został 32-letni górnik Paweł Gaz 
sypany zwałami węgla. pes Mimo natychmiastowej pomocy le 
Dopiero po kilku godzinach zdołano | karskiej Gaztecki wkrótce wyzionął du- 
go odkopać. Fabus nie dawał już żadnych! cha. Osierocił on żonę i jedno dziecko. 


w  przystępie 


| Katowice, 28 listopada: 
- W podziemiach kopalni Gieschego. w 


Lubliniec, 29 listop. 
W dniu wczorajszym: w lasach ks. Ho 
henholego odbywało się polowanie. Za- 
proszono szereg gości. Między innymi 
w polowaniu wzięli również udział leśni- | gę 
czy księcia. Niestety przebieg kilkugo- 
dzinnej obławy na zwierzynę miał fatal- |nie. 
ne zakończenie, albowiem dwie osoby Polowanie odbywało się w dalszym 


znalazł się Zandberg który został ugodzo 
ny ładunkiem śrutu. Ranny padł na zie- 


zostały poważnie ranne. ciągu. 
Ofiarą pierwsześo wypadku uległ Wkrótce ofiarą nieostrożnej strzelani 
leśniczy z Bruska, Karol Zandberg. Po-|ny padł sprawca poprzedniego wypadku 


Górecek. Jeden z uczestników polowa- 
nia, inż. leśniczy Walter Menera mie- 
do ucieczki. Ujrzeli go dwaj leśniczy, Pa |rząc również do zająca, postrzelił Górec 
weł Górecek i Hlmut Zander  którzy|ka w głowę. 


strzelili jednocześnie, Ramy doznał poważnego okalecze- 


Skazana ma więzienie kochanka handyly 


zwróciła się do sądu z prośbą o urlop 

Poznań, 29 listopada | Poznaniu: AUEN G 
Jak już swego czasu donosiliśmy | Tak skazani. jakoteż prokurator zgło- 
wyrokiem Sądu Okręgowego w Poz- sili apelację. Jak się dowiadujemy o- 
naniu skazani zostali na więzienie |brońca Kurkowej, która jest w odmien- 
sprawcy ohydnego mordu, popełnione- |nym stanie wniósł o przerwę dla niej 
go na osobie śp. Stanisława Kurki w|w odsiadywaniu kary, by umożliwić jej 
wydanie ną Świat dziecka na wolności: 
Dziecko to jest, jak wiadomo, owo- 
cem miłosnych stosunków Kurkowej z 
Budżiszem. Podobno Budzisz po odcier 
pieniu kary” zamierza poślubić Kurkową 
| o T == iwo | "Więc, JR 0] 


lowano na zające, W pewnej chwili sza- 
rak że z za krzaków i rzucił się 
] 


zakupów i od tego czasu zaginęła bez 
śladu, 

Matka zaginionej wyraża obawę, że 
córka, która wyróżnia się wybitną uro- 
dą, wpadła w sieci handlarza żywytn 
towarem. , 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz, Jan- 
kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckeja (Lima. 
nowskieśo 37), B., Głuchowskiego (Narutowicza 
Nr. 6), St Hamburga i S-ki (Główna 50), L, Pas 
włowskiegn (Piotrkowska 307), A, Piotrowskie- 
go (Komorska 91). 


pa TRZEPOT ESWZ OC I 


la za 


mię, Jak się okazało, śrut przebił mu no 


Odwieziono go do szpitala w Koszęci | wania. 


Str, B 


Andrzej Karewiczi! 


GWIAZDOR 
POLSKI IVAN PETROWITCH 
WKRÓTCE? 


Historje łódzkie 


Dzieędziczny wróg wody 


za złamanie zasad został 
ukarany 

Pan Zdzisław Mauch, którego dziadek Skoń- 
czył życie w wodzie, bowiem idąc w stanie nig- 
trzeźwym poślizgnął się i wpadł do płytkiego 
rowu, gdzie zasnął, aby się więcej nie obudzić, 
czuł usprawiedliwiony wstręt do wody. Unik: 
jej pod każdą postacią, nawet, jeżeli chodziła 0 
herbate, W ostatecznym razie, aby zneutralizo* 
wać smak wody, nalewał do herbaty tyle araki 
rumu lub koniaku, że biedną wodę całkowicie 
zadusił. Niewiadomo jakie licho podkusiło pana 
Maucha, że któregoś dnia, wstąpił do mleczarni 
pana Kimela I zażądał herbaty. 

Kiedy po dłuższej chwili podano mu szklan= 
kę aromatycznego, choć nieco miętrego, napoju. 


pan Zdzisław spróbowawszy splunął i zastano- . 


wit się, Co u wielkiej I niespodziewanej ospy — 
monologował pan Mauch — czyli ja zapomńiła= 
łem smake tego napoju, czyli insza jezd moda 
| na herbate .insze zielsko gotulą. 

Pan Zdzisław jeszcze jeden łyk herbaty 
przełknął i jeszcze raz splunął, poczem zwrócił 
się do gospodarza, pana Kimela: 

— Co wy, taka i owaka ciocia, do czaju le- 
jecie? Szklanki po podłogach rozstawiacie, kędy 
bachary sie pętają, czy też innego draństwa 
naleli? Takim prawem w gazety wstawie, żeby 
firmie wstyd uskutecznić. 

Pan Kimel stropit się I zaaferowany wybieg! 
do przyległego pokoju. Stąd dochodziły odgłosy 
przeprowadzanego dochodzenia. Dwugłos dzie” 
cięcy zapewniał o swej niewinności. 

Pan Kimel powrócił do pokoju kiedy gość 
zabierał się do odejścia. 

— A pieniądze za herbatę? To herbata zła 
żeby nje zapłacić. A to- samy pierwszy Sort. 
najlepszy Cejlon afrykański. Grande gość chce 
zrobić? — krzyknął z oburzeniem pan Kimel, 

— Marny twój los herbaciany łatku kiedy 
pierwszokłaśnym gościom pomyj w szklanki” 
lejesz. Masz tu za swój świński napitek — to 
mówiąc pad Match zadał gospodarzowi mic- 
czarni świetnie wymierzony knokaut, po którym 
pan Kimel zwalił się na podłożę, 

Pan Zdzisław Tauch ma siedzieć 5 dni w 
areszcie, Twierdzi, że więcej nigdy nie będzie 
pił napoji, w skład których wchodzi woda. 

Fat. 
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Tragiczne polowanie w lasach ks. Hohenic 


Dwai leśniczy postrzeleni. — Odwieziono. ich do szpitala 


W tej chwili jednak na linji strzału nia całej twarzy, przyczem jedna ze śru 
„towin wybiła mu oko. Odwieziono go ró 


i 
N 


wnież do szpitala, 
Władze policyjne wszczęły dochodze 
nie w sprawie tego niefortunnego pólo 


Nowiny ŁOdZI 
SPIS MLEKA W ŁODZI. 
Onegdaj odbył się w Łodzi jednodniowy a2% 


i mleka, sprowadzanego do naszego miasta, 


Kontrolerzy sanitarni poddali badaniom mle- 
względem wartości odżywczej i warum- 
ków higienicznych, ś 


FERJE SZKOLNE. 
Zimowe ierje szkolne w Łodzi rozpoczynają 
się 22 grudnia rb, i trwać będą do 16 stycznia 


‘| 1934 roku. 


Zarządzenie o długości ieryj szkolnych doty- 
czy wszystkich szkół na terenie naszego miasta. 


ROBOTY. SEZONOWE. 

Roboty sezonowe w Łodzi zakofńiczene koda 
z dniem 2 grudnia rb, Przedłużenie rebót do 9 
grudnia otrzyma tylko 750 robotników w budow 
nictwie i 400 w kanalizacji, którzy w ten sre- 
sób będą mogli przepracować brakującą  iloś* 
dni do okresu 156-dniwegc, wymaganego dla 
otrzymania ustawowych zasiłków. 


UMOWA ZBIOROWA W PRZEM. DZIANYM. 


Inspektorat pracy wyznaczył na 6 śrudnia "b. 
konierencję przedstawicieli przemysłu d='ane"n 
z robotnikami tego przemysłu dla zawatcia uwa; 
wy zbiorowej na sezon letni, 

Wczoraj na konferencji w inspekteracie pra- 
cy przemysłowcy zgodzili się na podpisanie 
umowy zbiorowej. 


R ZZZĘ 


Lepszy rydz, niż nic... 


Godzina druga w nocy. Paa Kleofas śpl w 
pokoju hotelowym. Nagle ktoś puka dyskretnie, 
Pan Kleofas budzi się przerażony i pyta: 

— Kto tam?! 

— Jabym prosił o trochę wody.. — odpo: 
wiada męski głos, 

Pan Kleofas otwiera drzwi. 

— Proszę, niech pan sobie weźmie szklankę 
wody... 

— Szklankę to za mało.. 

— To weż pan karaikę,, 

— Też za mało... 

— To weź pan całe wiadro! 

— To wystarczy.. Bo wie pan, u mnie w po- 


koju zapaliło się łóżko... 
aa y 

W Wyzłupinie wywieszono nastepujące ob- 
wieszczenie: 

— „Ten, kto owego, który barierkę, która do 
mostu, który mad rzeką, która przez drogę, 
która do lasu prowadzi, przepływa, wznosi się, 
należy, skradł, widział, wskaże, otrzyma 20 zło- 


tych nagrody!“ 


** 

Kac i Kotek rozmawiają o tem, o owem. Na- 
sle Kac powiada: `. 

— Wiesz pan, ja strasznie tyję.. Co robić?... 

— Uprawiaj pan sporty.. — radzi mu Kotek. 

— Z temi sportami to mam wielką wewnętrz- 
ną kłótnię... 

— -Co to zmaczy?.., : 

— To znaczy tak.. Rozum mi dyktuje: — 
„Uprawiał konłecznie sportu”.. Mój żołądek po- 
włada mi równie: — „Kac, ja ci radzę uprawiać 
sporty“... Ale serce mnie ostrzega: — „Kac, la 
ci w żaden sposób. nłe pozwalam!”,„.. To kogo 
mam słuchać? 

ws 

Józiek Montekaptus znowu staje przed są- 
dem za kradzież. Sąd skazuje go ua pół roku 
więzienia. 

— Jakto?.. — Dziwi się Montekaptus. — 
Przecie w zeszłym roku też buchnąłem bieliznę 
z góry I dostałem tylko 3 miesiące więzienia, a 
dlaczego teraz 6 miesięcy.. Od zeszłego roku 
przecie wszystko staniało, nie? 

LJ 
+ k 

Wieek wraca urżnięty z knajpy do domu. W 
Howie mu się mąci, nogi mu się plączą, 

Dozórca otwiera mu bramę. Wicek wpada na 
niego, obejmuje go I powladai. à ss s Dua Sa a 

— Pånie.. panie Andrzeju kochany, jeżeli... 
jeżeli to pan jest faktycznie, to zaprd... zapro= 
wadź minie pan do mieszkania... jeżeli... jeżeli to 
la Jestem faktycznie, i 


M 


Karnik lTEalrakr 


TEATR MIEJSKI, 

Wesoła, idąca stale przy zapełnionej widow- 
ni, komedja Wł. Bus Fekete „Pieniądz to jednak 
nie wszystko“, grana będzie dziś w środę ji co- 
dziennie wieczorem. 


„HANKA U KRASNOLUDKÓW* 

T „PAN JOWIALSKI" PORAZ OSTATNI. 

W sobotę o godzinie 4-ej po poł, dana bę- 
dzie raz jeszcze jeden pierwszorzędnie wysta- 
Wiona komedja Al. Fredry „Pan Jowialski" dla 
młodzieży szkolnej. Ceny najniższe od 35 gro- 
szy do zł. 1.60. 

W niedzielę o godz. siz, 


w poł, raz jesz- 
cze jédėn „Hanka u krasno 


udków*, poczem 


urocza ta bajka dla dzieci schodzi bezpowrot- 


mie z afisza. — Ceny najniższe, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ośgrodewą 18). ; 
W. dniu dzisiejszym i następnych o godzi- 
ġie. 8.15 wieczorem ostatnie dni cieszącej się 
niebywałem powodzeniem melodyjnej, pełnej hu- 
moru operetki w 3-ch altach Roberta Stolza 
p, t „Dzidzi* w reżyserji Marjana Domosław- 
skiego. Rolę tytułową w tej operetce kreuje 
żnana artystka operetkowa, ulubienica łódzkiej 
publiczności, Janina Leonowicz, przy współ” 
udziale Heleny Majchrzakówny - Busiakiewicz, 
Domosławskieśo, Malinowskiego, Suwalskiego t 
innych, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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PANNA LOLA SZUKA MĘZA!. 


Codzienny film rwsunsnis >” Uw Expressu” 


Papa wpadł na dobry pomysł, 
(Nie każdemu to się zdarza) 
I miłosny utwór Wicka 
Bierze z sobą do drukarza, 


— Hallo, słucham... — tutaj Wicek Wicek przybiegł do swej lubej, 
W sercu dziwne czuje dreszcze, 
— Napisz wiersze — mówi Lola — T przyniosę nowe wiersze, 
To pokocham cię dziś Jeszcze. 


Serwus Lola, co ja słyszę?... 
Ach, cudownie, już przychodzę 
I cl włerszyk wnet napiszę,,, 


Pomyśl tylko, moja Lolu: 
Ile forsy ja zarobię, 
Sprzedam wiersze 
Do posagu dodam toble!... 


tysiąc złotych — Drogi papo, teraz 


Lola czuje, że małżeńskim 
Węzłem teraz już się zwiąże, 


Przyjdzie hrabia, albo książę!... 


Lola dzwoni do drukarni, : 
— Zaraz przyjdę drogi panie, 


Już się „robią* — czekam aa nie! 


A że Wicek tylko jeden, 

Dał dla lubej, wiersz, niestety, 
Lila pragnie mieć ich kilka, 
Przeto dzwoni do poety, - 


po mnie, 


Nasz poeta sladł przy stole, 
Błądzi wzrokiem po sufłcie, 
I poezję „preparuje” 

I zatracił się w niebycie... 


(Dalszy ciag iutro) 


Za głosem Serca 


Konflikt pomiędzy uczuciem a rozumem 


Konflikt pomiędzy uczuciem a rozi- 
mem, wyznawanemi zasadami i środo: | stwa. 


wiskiem najbliższych, w którsm się 
wzrosło, | którego wakazów trzeba słu- 
chać bezwzględne, ies; źródłem wielu 


Człowiek, rzuzejący otwarcie ręką- 
*feę*tałemit = ofoczenik: Mdzcy za Głó. 
sem serca wbrew wszystkim i wszyst- 
| kiemu, bierze na barki swoje ciężar 
chwilami nie do dźwignięcia 

Ileż dobrej woli, szlacheta Gi, od- 
wagi wreszcie — bóhaterssici siły trze- 
ba mieć, by wytrwać, by przezwycię- 
żyć wszystkie trudności, pokonać naj- 
cięższe przeszkody | zwycięsko zawi- 
naé do portu miłości. 

Czy człowiek ogólnie szatiowany, 
przebywający w najlepszych sferach to- 
warzyskich, należący do szczytów Spo- 
łecznych, młody, piękny, zamożny, cie- 
szący się. wielkiem powodzeniem u płci 
pięknej, może np. poślubić piękną dziew 
czynę, która od najmłodszych lat prze- 
bywając śród mętów społecznych, staje 
się wreszcie przywódczynią bandy, po- 


szukiwańną przez organy bezpieczeń- 


Czy trud to nie ponad siły wprowa- 


kac jej na inne drogi życia, ukazane 
| blasków ideału, piękna. i »ssprawiedliwo- 
dramatów, druzzocących życie iudzkic, +ści y 
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Problemat.ten rozwiazany został z 
ułesłychaną wnikliwością i nagromadze 
niem porywających przygód i kompli- 
lkacyi w powieści „Banda pięć i pół“, — 
którą od pierwszej do ostatniej karty 
czyta się z zapartym * tchem nietylko 


rozwiązania intrygi. 


Nie przypadek, 


"| lecz celowa i fachowa robota sprawiają, iż obu: 


wie gumowe marki SCHWEIKERT jest najlep- 
sze i jednocześnie najtańsze. Jest to rzecz do- 
wiedziona w ostatnich latach. Firma Schweikert 
zostałą założona w 1865 roku. 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 LISTOPADA 
pragnie wszystko poznać i zanalizować. 
Niezwykła aktywność myślowa stanowi jego 


dla wstrząsającej fabuły, ale i dla ory- [ceche charaklerystyczną. Zastanawia się nad 
ginalnego i całkiem nieoczekiwanego | *3żdem wydarzeniem jakie zaobserwuje, prag- 


nąłby wszystko przeniknąć i zanalizować, a 


Powieść ta drukowana jst w całości | wszę!kie problemy sprowadzić do zagadnień naj 
Ww n-rze 27-ym tygodnika „CTP* („Co | prostszych. 


Tydzień Powieść”), który nadto zawie: 


Łatwo zawiera stosunki z ludźmi, interesu- 


ra sensacyjną nowelę „Stalowe serce',|/49 Się ich życiem, przyszłością, wykształce- 
bogaty dział humoru, rozrywki umysło: | "iem. Gdy jego natura jest dostatecznie zrów- 
we itd. Nadto w numerze wielka sen. |79ważona, a otoczenie nie stawia mu zbytnich 
sacją: Feluś w nowej szacie. Popular: |FTzęszkód w rozwoju — szybko postępuje na- 


ne „Wesołe przygody Felusia* 


druko: |przód i staje się ośrodkiem pomocy i oświaty 


wane są obecnie z dowcipnemi tekstami | "a, innych. 


wierszowemi! 


Halo? Tu LOLI CIU 


ŚRODA, dnia 29-go listopada. 


gra Maryla Janasówna, 


7.00—7,05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 19.00—19.05; Odczytanie programu na dzień na- 


wstają zorze'* 

7,05—7.20: Gimnastyka, 

; Muzyka z płyt. 

: Dziennik Poranny. 

+ Muzyka z płyt. 

; Chwilka gospodarstwa domowego. 

00: Odczytanie progr na dzień bieżący. 

8.00—11.40: Przerwa, 

11.40—11.50: Codz. Przegląd Prasy Polskiej, 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa 

12.05—12.30: Utwory fortepianowe w wykona- 
miu Paderewskiego (płyty). 

12.30—12.35: Dziennik Południowy. e 

12,35—13.05; Transmisja z Krakowa. Zebranie 
Kota Miłośników Książki przy gimnazjum 
im, Nowodworskiego. 

13.05—13.08: Wiadomości meteorologiczne 

13.08—15.25: Przerwa. s 

15,25—15.30: Wiadomości o eksporcte polskim, 

15.30—1540: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlow Łodzi è 


ej w ` 
13.40—16.05: Muzyka z płyt, 


16.05—16.40: Transmisja z Wilna słuchowiska 
dla dzieci p. t. „W bibljotecznej sal?" M. 
Kubiszówny, 


16,40—16.55: Płyty. « 
16.55—17.50: Orkiestra teatru „Cyganerja* pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Ludwik La- 


wiński (piosenki). j 
Pa W: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzki 


1e, : 
18.00—18,20: „W ormiańskiem gnieździe'* — wy- 
głosi prof, Aleksander Janowski. 
18.200—19.00: „Tańce w różnych wiekach“, oide- 


stępny, 
19,05—19.25: Rozmaitości, 
19,25—19.40: „Poezja książek, (Kwadrans poe- 
_ tycki, Tr. z Walna), z. 
1940—19.47:; Wiadomości sportowe. 
19.47—19.55: Dziennik Wieczorny, 


20.00—21.00: Koncert muzyki polskiej, Orkiestra | nie 


pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Zofia Żmi- 
i EA RO OW sohe: 9 
21.00—21.15: „Potęga książki“ — wygł. Fendy- 
d Ossendowski, 


nand Oss 
2115—22.15: Dalszy ciąg koncertu. 
22.15—23,00; Muzyka tam. z danc. „Oaza, 


2300—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla mi i gospodyniami, mądremi i pełnemi 


komunikacji lotn. i komun. policyjny, 


23,05—23.30: Muzyka tan z danc, „Oaza“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.45. SZTOKHOLM. Recital fort. Mie- 
czysława Muenza, 

20.00. BUKARESZT. Wieczór polski. 

20.05. PRAGA. Festfval Suka. Transm. 
z Sali Smetany. 

20.30: RZYM. „Tristan i Izolda“, opera 
Wagnera. 


Posiada usposobienie zgodne i harmonijne — 
dzięki czemu jego oponenci nieraż zamieniają 
się ną przyjaciół, 

Bez narzekania oddaje się pracy wymagają- 
cej siedzącego trybu życia, mimo swe wrodzone 
zamiłowanie do ruchliwości i wszelkich ćwiczeń 
na powietrzu, 

Co mu grozi? 

Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych 
ków lub skaleczeń w sporcie, 

Czego się strzec winien? t 

Aby przez brak metody w życiu umysłowem 
i nadmierne bogactwo wrodzonych zdolności — 
rozpraszał swych sił marnotrawnie, 
Bowiem dzięki umiejętnemu zastosowaniu 
w życiu swych zdolności może osięgnąć powo- 
dzenie, 

Kobiety tak urodzonz są doskonałemi żona- 
miłości 
matkami, Trzeba jednakże zaznaczyć, że takie 
urodziny” dają predyspozycję do dwóch mał- 
żeństw lub kilku dłuższych związków. 

Dusza jej jest zawsze pełna nadziei, wrażli- 
wa i miłosierna, przywiązana do cichych rado- 
ści życia rodzinnego. 


wypad- 


DNIA 29 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 


król Kazimierz Jagiellończyk, Raoul Peret był; 
premier francuski; Louisa Mau Alcott — autor- 


21.15: DAVENTRY. Koncert symfonicz- | K3 amerykańska; kapitan Fhrhazdt — b, przy- 


ny z udz. Alfreda Cortot. Transmisja 
z Oueen's Hallu. 
21.30. STRASBURG. Koncert symfon. 


wódca ,„Wikinga”; Mikołaj hr. Ballestrem — 
górnośląski magnat weglowy; znany malarz tran 
cuski Bougereau; poeci niemieccy Ludwik An- 


22.05, PARY Poste-Parisien). Trans- zengruber i Wilhelm Hauff oraz Rod la Rocque 
2 Ask e rk Kaat: Sceny zj Genevieve Tobin — gwiady ekranu, 


rewji „Ici Paris". 


Jan Starża Dzierżbicki, 


IM LOL 


KSI 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józei Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 


„LAI 


i 


Na podstawie tego Kwitu ojciec i syn od-| 


bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
Otaż woreczek z pieniędzmi i kosztowi0ś- 
ciami. ; 
W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
„ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę- pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
-Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
» według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o niecznanem cazwi- 
csku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka daima o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną, Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
pic i uczyniła-ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
ódńalazła druga taką sama walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

~ "Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
g9 wraz z Ojcem pod Sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nieżo. Jaś dobiera so- 

. bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpieguią A Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratówe przyczem “Pakita pchnię- 

śwoęlem -noża zabija swego rywala. "Y 
«ee. Narzeczbiia. Chudzikasjestostużąca ddwo- 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym 

+ samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, 


Głowriewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn pad! zemdlony na podłozę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy że strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza fakieś 
konszachty z przyjacielem Księźniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 


Pewnego dnia powracającego od Księż- 
żyd Chudzika aresztują dwaj wywia- 
owcy. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu więlkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy Sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo enerzicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
tniewinniony. 

'Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy= 
brał się na „robote“ do pałącu przemy- 
słowca Kiefera, 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić iarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

¿hodzi zamąż PAM 
Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 
jącego Się przyznania mu tytułu hrabiow= 
skiego. 

Na tei podstawie Zawidzki zamieszkał w 
pałacu wierzbowskim. wypędzając stamtąd 
starego hrabiego. 

Pewnezo wieczoru Jana 
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odwiedza Za- 


widzkiego w pałacu. 

Nagle wpada do pałacu Kiefer, Powstaje 
awantura. 

Między rywalami dochodzi do ostrego 
pojedynku na szablę, e 
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— Psiakrew..- — zaklął zcicha» tra= 
fiając w próżnię, gdyż Zawidzki zdą= 
żył już odskoczyć w bok i natrzeć ‘na 
przeciwnika znienacka z boku. Żal 

Nagle na lewem ramieniu Kiefera 
zapłonęła szkarłatesn krew.. '. | 

Janicki zamierzał już przerwać wa 
kę, lecz Kiefer wyzcędził zasapanvd 
głosem: 

— Nie przerywać.. Nie szkodzi:. 
Mogę walczyć... Ja go... zakatrupię... 

Zazgrzytał zębami i błyskawicznie 
przerzucił szablę z prawej ręki do lē- 
wej... Zawidzki nie był przygotowany 
na ten manewr i otrzymał lekki cios 
w prawe ramię. Tym razem na iego 
ciele wystąpiła czerwona, krwawiąca 
szrama..« y 

Ale i teraz przeciwnicy nie chcieli 
przerwać pojedynku... Obydwaj 
szli już chrzest bojowy, postanowili 
walczyć do rezultatu, do „niezdolności 
pojedynkowej'*..- 

Okazało się jednak. że obydwaj 
byli wspaniałymi szermierzami.. Kie- 
fer przeważał może techniką, ale za to 
nazbyt wielka tusza stała mu na prze- 
szkodzie... e 

Zawidzki wyparł już przęciwnika z 
kąta i teraz walka znowu toczyła się 
pośrodku sali.. Ruchy Zawidzkiego sta- 
wały sie szybsze, coraz mniej opan 
wane.. Kiefer dwa razy odparował 
cios. wymierzony w główe... k 

To go rozwścieczyło do tego stop- 
nia, że błyskawicznym ruchem prze- 
rzucił szablę do prawej reki i zamierzał 
rąbnąć przeciwnika w skroń. lecz Za- 
widzki momentalnie zasłonił się klinga 
i szabla Kiefera ześlizgneła się z 0- 
strym iekiem po lśniącej stali., 

— Nie unikniesz dnia śmierci... — 
warknał Kiefereua u 


jw. z i ai 
+ — Zobaczymy... —.odburknał Zaz] *' 
Widzki, nie tracąc z oczu nagłych chwy p: 


tów przeciwnika. GŁ, 

Teraz Zawidzki przystąnił do ataku. 
sprowokowany przez Kiefera. * Prze- 
mysłowiec cofał się, miotajac bezsilnie 
przekleństwa... 

— Pan mnie z placu nie zgoni... — 
mruczał, odskakując w tył. — Pan 
mnie nie przegoni... Masz!... 

Ostrze szabli skierowane było pro- 
sto w twarz Zawidzkiego — o milimetr 
od oka, lecz w tei chwili: Zawidzki po- 
tknął się i to go uratowało od śmierci... 
Podając, lewą ręką oparł sie 9 ped- 
łogę, a prawą jeszcze wymachiwał, od- 
pieraiąc atak Kiefera, który. widząc le- 
Żącego na zjemi przeciwnika. zamie- 
rzał go teraz dobić... 

Ale Zawidzki nie dał za wvzrana:.. 
Zerwał się szybko i z taką siłą natar? 
na Kiefera, że szabla wypadła mu 
z ręki... | 

Był to moment tragiczny... 

Jeszcze sekunda, a Zawidzki pckną! 
by swego rywala ostrzem w pierś, lecz 
Kiefer cudem jakimś pochwycił wirt- 
jącą w powietrzu szable į tak sprytnie 
cdparował „ciosy, że Zawidzki teraz 
musial cofnąć się w głąb sali... 

Ale zatrzymał się rychło, , kicfer 
nacierał coraz silniej. 
Zginiesz, łotrze! — krzyknął. 
wznosząc de góry broń. 

Ty pierw! — odparł 
waląc na oślep. ; 

Znaleźli się tuż przy sobie. Krew 
braczyła im z ran, lecz w żaden SEo- 
sób nie chcieli przerwać zaciekłej 
walki. 

Nagle Kiefer uderzył Zawidzkiego 
koszem rękojeści. Zawidzki ieknął c! 
cho i zacisnął żeby. t 

-- Stój! — rozległa się komenda 
Janickiego. 

Przeciwnicy nie zaprzestali 
zaciętej walki. 

— Stój! — powtórzył Janicki, — 
Koniec!... . 

Wypuścili szable z rąk. Obydwaj 
ciężko dyszeli. Sekundanci wzięli ich 
natychmiast w swe obroty. Lekarz 0- 


Zawidzki, 


odrazu 


patrzył im szybko rany i zabrał się do| 


dezyniekowania szabel. 
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' ‘Janicki zbliżył się do Wierczaka i 
szepnął: 

— Może już dość... Nie mozę pa- 
trzeć... To przecie barbarzyństwo... 
Lia tak myślę... —. mruknął 
Wierczak. — Postaram sie skłonić me 
go klienta do zaprzestania dalszej 

walki... 

Ale Kiefer był nieubłagany... Ciągle 
miał przed oczyma obraz omdlałej Ja- 
hy w objęciach Zawidzkiego... 

- — Nie! — wrzasnął. — Muszę tę 
sprawę dziś załatwić... Ja. albo on!... 

Przystąpiono więc do drugiei części 
poiedynku. Wierczak stanał przy kon- 
takcie elektrycznym.  Zawidzkiemu 
wręczono płonącą latarkę, Kiefer zaś 
otrzymał chustę... 

"Tak uzbroieni znowu stanęli naprze 
eiw siebie bardziej jeszcze rozwście= 
czeni. nieubłagani... 

Zhowu padła komenda: 

—  Baczność!... 


Zawidzki ledwo trzymał Się na no- 


gach. Kiefer dyszał ciężko. 
— Złóż się!... 
Wręczono im szable. Sekundanci 


stanęli za krata przy wejściu. Wier- 

czak czuwał przy kontakcie. 

Bij!.. ~ 
Światło zgasło. Tylko mała latarka 

w ręku Zawidzkiego rozświetlała salę. 


Zawidzki bronił się zaciekle. a Kje- 
fer waląc uzbrojoną ręką, drugą Starał 
się zarzucić chustę na latarkę, by po- 
zbawić salę nawet i tej reszty skąpego 
oświetlenia... 

Było coś niesamowitego i potwor- 
nego w tej barbarzyńskiei walce... Te- 
raz częściej obdarzano się wzajemnemi 
epitetami,.. 
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— Zaraza, — jęczał dziko Kiefer. 
— Zaraz.. Zabiję cię jak psa... 

— Spróbuj... Łeb ci rozpłatam... 

Obrzicali się już wyzwiskami jak 
zwykli nożowcy. Pasja walki pozbawi 
ła ich wszelkich hamulców. 

Nagle udało się Kieferowi zarzucić 
zręcznie chustę... Światło latarki zga- 
SłO.... 

Salę ogarnął nieprzenikniony mrok. 

— Zginiesz! — rozległ się potwor- 
ny krzyk Kiefera. 

A potem cisza, okropna, Szarpiąca 
nerwy cisza i tylko słychać było nad- 
skakiwania, szczęk szabel oraz ciężkie 
sapania obydwuch przeciwników. 

Wszystkim,-zda się, serca bić prze- 
stały... Nadskakrtwania zbliżały się i od- 
dalały. SETY: 
Janicki osunął się pod ścianę... Jego 
interwencja i kontrola, były już, niepo- 
trzebne... Brzęk szabel mieszał się z 
okrzykami i przekleństwarhi... 

Nagle, rozległ sią podwójny, okropny, 
przeciągły krzyk.. Szable padły na zie- 
mię. 

— Światła! — zawołał przerażonym 
głosem Janicki, 

Wierczak odkręcił kontalkt. Zawidz- 
ki leżał pod ścianą, cały krwią zlany. — 
Z ust jego wydobywały się głośne jęki... 

Opodał leżał Kiefer. Nie jęczał, lecz 
oddychał ciężko. 

Lekarz pobiegł przedewszystkiem do 
Zawidzkiego, Obmył ranę, nałożył opa- 
trunek, ZY 

— Trzeba go będzie przewieźć do 
szpitala... — oświadczył. — Rana jest 
poważna... 

Kiefer był lżej ranny Sekundanci za- 
brali go więc do domu, podczas gdy Za- 
widzikiego jeszcze tej samej nocy umiesz 
czono w szpitalu... ` 
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W dawnych rzasach, lrabia bardzo 
tzęsto spędzał czas w Zalesiu, które uwa 
żał za swą lefnią rezydencję. Willa poło 
żona była w samym lesie, ciągnącym się 
na przestrzeni kilku kilometrów. Była to 
miejscowość cudownie nadająca się na 
letni wypoczynek, 

Maj dobiegał już końca. Słońce przy- 
piekało coraz bardziej, W powietrzu wy 
czuwało się nadchodzące lato, 

Czy to zmiana powietrza zdziałała, 
czy też inne niezbadane powody — dość 
że hrabia w Zalesiu czuł się znacznie le- 
piej. Wstawał już od czasu do czasu z fo 
telu i opierając się na laskach, spacero- 
wał po amfiladzie jasnych pokoi, 

Właśnie teraz również rozległ się mia 
trowy stuk lasek.. Hrabia zbliżał się wol 
nym kroczkiem do pokoju, zajmowanego 
iprzez Chudzika, który od kilkunastu mi 
I nut zajęty był pisaniem jakiegoś listu. 

Usłyszawszy zbliżające się kroki i po 
znawszy po nich, że to hrabia zbliża się 
do jego pokoju, Chudzik szybko zgniótł 
list i (greki? cisnąć za Neesi lecz 
zmięty arkusik papieru padł pod ścianę. 
pti chciał go podnieść, lecz było już 
ZapóŹno... 

Drzwi otworzyły się i hrabia stanął 
na: progu, 

— Dzień dobry, synu... — rzekł do- 
brotliwie hrabia, zbliżając się do stołu — 
Nie PRA się dziś ze mną... 

— Miałem zamiar właśnie zaraz 
uczynić, ojcze... — odparł zmieszan 
Chudzik d 


— Ej-że, mój drogi.. Nie wykręcaj 
kota ogonem... Wcale takiego zamiaru 
nie miałeś... Unikasz mnie ostatnio... — 
A zresztą, nietylko mnie... Stajesz się 
odludkiem... To mnie martwi... Podejrze- 
wam, że masz jakieś zmartwienie .. 


— Nic podobnego, ojcze... — odparł 


| Chudzik, spuszczając głowę. — Jakie-ż 


mogę mieć zmartwienie?.., 

— I ja się nad tem pytaniem zasta- 
nawiam... Sądzę, że ci tu dobrze, praw- 
da?.. Może służba ci jakieś 


przykrości?.. Wydałem rozkaz, aby cię 
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słuchano i spełniano wszystkie twoje 
zlecenia... 

— Nie skarżę się na nikogo, ojcze.... 
Służba jest dla mnie bardzo uprzejma i 
uległa... 

— Więc może ci czego brak w Za: 
lesiu?... 

— Ależ nie... Jestem 
moim ukochanym synkiem... 
A jednak wyglądasz mi bardzo mi- 
zernie, i humor_niezbyt:vi: dopieuje... 

— Tak ci się tylko zdaje. ojcze... Nie 
wiem, doprawdy jak ci dziękować za to, 
co-ś dla mnie uczynił... Otoczyłeś mnie 
i syna mojego najczulszą opieką... Nie ża 
łujesz mi niczego... Nie przywykłem do 
tak luksusowego życia.,, 

— Czy nie jesteś moim synem?.., Dla 
kogo mam przeznaczyć całe-moje bogac 
two, ieśli nie dla syna... 

— No, tak.. ale.. nie jestem przecie 
jeszcze twoim syneml... 
— Jesteś! Dla mnie oddawna już je- 
steś  hrabiczem  Strzygą-Toporskim!... 
Wierzę święcie, że w drugiej instancji 
sprawę napewno wygramy, a wtedy od- 
płacimy się temu łajdakowi za wszystkie 
ozmane zniewagi i upokorzenia|... 

Na myśl o Zawidzkim hrabia irząsl 
się cały. Chudzik zmienił szybko temat 
rozmowy: 

— Ładny dziś mamy dzień prawda?.. 
— A, tak.. potwierdził hrabia. 
Bardzo ładny... Maj w tym roku mamy 
s Bóg Nie wyszedłbyś trochę na spa- 
cer?.... 

— Z tobą, ojcze, chętnie... _ odparł 
Chudzik i zerknął na zmięty list, leżący 
w kącie, 

— Przeszedłbym się trochę po lesie. 

— Służę ci, ojcze... 

— Wziął hrabiego pod ramię i wyszli 
z pokoju. W kilka minut potem do po- 
koju wpadł Jaś. 

— Ojcze! — zawołał, stając na progu 


Dalszy ciąg j utro 


tu przecie z 


Wilno, 29 listopada. 
| Faiwusz Joffe, pracownik branży 
drzewnej od dłuższego czasu bezrobot- 
ny, Postanowił więc przedostać się do 
Sowietów: W tym celu na pograniczu 
w. Bucławiu zgłosił się do syna karcz- 
marza Gutkina j porozumiał się z nim, 
aby ten przeprowadził go przez grani- 
cę. 
Tymczasem Gutkin został areszto- 
wany za zajmowanie- się przeprowadza 
_ niem przez granicę. Joffe 'zgłosił się 
=- więc do innych ekspedytorów „Żżywe- 
go towaru“. Ci jednak odnieśli się pod- 
stępnie do swych klijentów. Zaprowa- 
dzili w porze nocnej całą grupę nie- 
legalnych emigrantów do lasku, i o- 
| świadczyli, że jest to juź teren Sowie- 
| tów. Kazali wszystkim czekać do ra- 
na w tem miejscu, gdyż rano zjawi się 


29.X I 


napewno patrol sowiecki i przyjmie 
ich z otwartemi rękami. 


Jednocześnie „ekspedytorzy” zgło- 


sili się do KOP-u i podali miejsce i|cj fałszywego bilonu. 


nazwiska osób, których mieli odstawić 


| LXSRISS | = 
_. Podstęp przemytników „żywego towaru” | Fałszerze pieniędzy i przemytnicy kokainy 


| zaprowadził nielegalnego emigrauta na ławę oskarżonych 
| 
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wpadli w ręce policji 


- 


Od dłuższego czasu zjawiały się w 


Żywiec, 29 listopada. 
Żywcu, Milówce i Rajczy większe iloś- 


Policia przeprowadziła pilną obser- 


lwanka, którzy puszczali w obieg falsy - 
fikaty. Ponadto aresztowano w Żywcu 
niejakiego Stanisława Kępskiego z Ja- 
worza w chwili, gdy w piekarni Lówen- 
brauna usiłował puścić w obieg fałszy- 


do Sowietów. To też cała grupa zosta- wację podejrzanych osobników i w. to-|wą monetę. Przy aresztowanym Kęp- 


ła wkrótce aresztowana, 


sztowanych znajdował się również Jof-|kę i Franciszka Twanko, pochodzących 


fe. 

Tymczasem Joifego poszukiwała po- 
licja polityczna, bowiem Gutkin, sie- 
dząc w więzieniu oskarżył go, że był 
of zaufanym jednego z komisarzy Ss0- 
wieckich: 

W rezultacie na wyjazdowej sesji 
Sądu Okręgowego w Wilejce ławę o 
skarżonych zajęli Joffe i Gutkin oskar- 
żeni o działalność komunistyczne 

Obai zostali uniewinnieni. 


Burzliwe zajście akademickie na cmentarzu 


| w czasie proosan ya żałobnego za duszę 
ABE . p. Grotkowskiego 


| GR 29 listopada. 
W poniedziałek odbylo się żałobne 
nabożeństwo za studenta ś.p. Grotkow- 
skiego, który rok temu zmarł tragiczną 
śmiercią na ulicy Szajnochy. 

Po nabożeństwie studenci w liczbie 
| około 500 udali się na cmentarz Łycza- 
kowski na grób śp. Grotkowskiego, 
śdzie został wygłoszone przemówienia. 
w czasie tej manifestacji doszło do star- 
cią z policją, Zostało poturbowanych kil 
ku posterunkowych i akademików, 

Równocześnie młodzież na ul. Akade 


Przejazd 2 


"Ceny lego I seans 54 i 85 gr, Mar 
Z grs, 193 i i 1.30, 


Kino Dźwiękowe 


Tel. 
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(PERESA REWJI 


AlL I-go Maja 2 


DR. MED. 


„MYGNI(5Z0WA 


Ano KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. 
i w lecznicy „Vita'. Piotrkowska 45 

od 3—4 | 6—7 w. 


DOKTÓR 


H. Różaner 


Narutowicza 9, II piętro 


Tel. 128-98 


Choroby: weneryczne, moczopłclowe 


i skórne. 
Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 _8—10 rano i ð—8 wiecz 


alicki 


| 
| r. Saey i .akuszerja 
| PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


AA W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 


godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 


ul. Sienkiewicza 40 


za ochrony . 


"Wolkowyski 


Cegielniana Ne 4, 


chor, weneryczne, moczopłciowe 


Przyjmuje od 9—1 i 6—9 


mickiej atakowała przechodzących Ży* 
dów, w następstwie czego zostali aresz- 
towani dwaj akademicy, Również do 
drobnych zajść doszło na Politechnice, 
Uniwersytecie i w budynku Wyższej 
Szkoły Handlu Zagranicznego. 


Na ulicach pojawiły się liczne patro- |- 


le policyjne tak, że do żadnych poważ- 

niejszych ekscesów nie doszło. Za atako 
wanie na ulicy przechodniów Żydóm zo 

M aresztowany także robotnik Peresa- 
a. 
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141-22. $ 


Wziś miare 
Wielkiego 
Turnieju 


GRYPA 


PrZEŃ MELLUENZA 


ANGINA 


POLSKIE TARLETKI 


lab.chem. farm. 


G.A. BUKOWSKI 
SUKC, WARSZAWA 


DOKTÓR 


telefon 216-90. Tel. 


i skć rne OKAZJA na -czas 


zakładzie 


5, 6. 8, 9, 16 


Dziś wspaniała premiera! 


GRZECHU 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


| PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


od 1 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


zda lecznicowe. 


“Dr. MED. 


„Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55, przyjnmie 7—8 wieczórj_—_— 
POTRZEBNA fryzjerka do zakładu od 
poczt, retuszowane 1.50 gr. tylko w 


eromskiego 84, dojazd 


z Rycerki Górnej obok Rajczy. 
W mieszkaniu aresztowanych ztale- 
ziono przybory. i formy do fałszowania 
pieniędzy, oraz większą ilość metalu. 
W toku dalszego śledztwa areszto- 
wano Józefa Płoskonkę i Stanisława 


śród are- |ku dochodzeń aresztowała Jana Maślan | skim znaleziono również 


pewną ilość kokainy. 
Badany, przyznał się Kępski, że trudni 
się również przemytem tego narkotyku 
i że działał do spółki z falszerzami w 
Rycerce Górnej. 
Wszystkich aresztowanych 
wiono do więzienia w Milówce. 


odsta- 


Zameldowała o śmierci żyjącego dziecka, 


by zdobyć wsparcie w urzędzie 


Rybnik, 29 listopada. 
Pawa. w oszustwa dopuściła się 
bezrobotna wdowa Tekla Kornasowa z 
Żor. Skromna „emerytura po mężu nie 
wystarczyła jej na utrzymanie. By zdo- 
być pieniądze na zakup cjepłego ubra- 
nia dla czteroletniego syna, Teodora i 
dla siebie, Kornasowa zameldowała w 
urzędzie stanu cywilnego o rzekomej 
śmierci dziecka, 


Po otrzymaniu dokumentu o zgonie 
synka, udała się ona do urzędu opieki 
społecznej, gdzie wypłacono jej zapomo 
ge pośrzebową w wysokości 20 zł, Kor- 
nasowa chwaliła się potem ze swych po 
mysłów, tak że policja dowiedziała się o 
całem oszustwie. 

W sprawie tej wszczęły władze do. 
chodzenie. 


„ OKRADAJĄ i BEZCZESZCZĄ GROBY 


Lwów, 


29 listopada. |nieboszczykom złote zęby i zabierają 


Wielką sensacją we Lwowie są licz | wszystko, co tylko da się spieniężyć, 


ne rabunki grobów na cmentarzu Ły- 
czakowskim. 


W ostatnich dniach okradli oni już 
20 grobów. Sprawą tą zajął się proku 


Nieznani rabusie otwierają grobow- !rator okręgowego sądu karnego, a wy- 
ce, a także rozkopują świeże groby, 
poczem po rozbiciu trumny, 


wyjmują 


“g ayan 


S Stefana Zeromskiego 


MASEESHERH dodatek dźwiękowy.—Passeparfouts i bilety ulgowe niewie 


dział śledczy prowadzi dochodzenia. 


L rumor 


Ceny miejsc: 1 seans 54 i 85 gr. naS! 
54, 85 i 1.09, wt 


Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino Moskwa 


ETWY DOM 


wdłg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 


$ Film całkowicie mówiony po tosyjskku oraz film polski „KULT CIAŁA? 


Następny program: „PIEŚŃ SERCA 


Początek o godz. 8 wiecz. 


Dr. med. 


tel. 213-66 


— chorób skórnych, 


"Cegielniana Ne 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 


przedświąteczny 3 zataz. Taryowa 1A 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 


H. Lubicz 


znych I moczopłciowych 


„niedziele i święta od 9—i11 


Dziś wósvcarci c- 


Międzynarodowych walk zapaśniczyci 
| Ee sk ian aw wie  dorostych 


ŚW 


Dr. 


W. BALICKE 


POWRÓCIŁA 
ul. Piotrkowska 200 


róg Pustei 
Nr. tel. 194-05 
Choroby skórne „| weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzicii 
1 do 3 i od 7 do S-ej 


przyjmuje rendelnie ód IMB n ENa 
CENY LECZNICOWE L NI TE CKI 


SPEC. CHORÓB SKÖRNYCH WENI- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. Tel 212- 


wene-| Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w 
W niedz, i świeta od 9—12 w noi 

7 

s- KUPIE 


okazyjnie ciemną 


SZAFE 


fotograficznym L, Laksa,) ZDOLNA podręczna poszukuje pracy| wyłącznie do palt, płacę gotówką. 
tramwajami: do pracowni sukien. Łaskawe zgłosze- Oferty sub: „Szafa'. 
nia sub: „Zdolna* do „Expressu“. «  20-2 


IKAKAA 


i 
EAN AAO; 


Ç 
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Dookoła meczu Polska--Niemcy 


vak już donosiliśmy w czasie meczu 
Polska — Niemcy w dniu 3 grudnia bę- 
dą mogły obie strony wymieniać zawod- 
ników przez 40 minut pierwszej połowy. 
W związku z tem, kapitan związkowy 
wyznaczył do Berlina, aż 16 zawodni- 
ków. 

Należy jednak: wyjaśnić, że zmiana 
dozwolona jest tylko w tym wypadku o 
n któryś z zawodników ulegnie kon- 
uzji. 

Jak wyaśnia kapitan związko i 
Kałuża drużyna polska przystąpi so ie 
w składzie: Albański, Martyna, Bułanow 
Kotlarczykowie, Mysiak, Urban, Matjas, 
Nawrot, Pazurek, Włodarz i tylko w wy- 
padku koniecznym kapitan związkowy 
skorzysta z zawodników zapasowych. 

++ 
«. 

Ponieważ reprezentacje obu państw 
występują w białych koszulkach. Niemie 
cki Związek Piłki Nożnej jako gospodarz 
zawodów zawiadomił PZPN, że repre- 
zentacja Niemiec zmieniła barwy koszu- | 
lek na czerwone, j 

* 

Ze względu na panujące chłody, 
PZPN zakupił dla reprezentacji  piłk A 
pije Lay za: z bryg AZ LAO, 
w których zesp i wybiegnie na 
boisko berlińskie, 

zę 

Oficjalnymi delegatami 
meczu z Niemcami 
Uzdowski, Mallow i Kałuża, 


zx 


a 
W związku z zapowiedzianemi przez 


Warszawy, skąd w piątek w godzinach 
porannych nastąpi wyjazd do Berlina. 


R 

Prasa niemiecka podkreśla, że repre 
zentacja, która walczyć będzie przeciw- 
ko Polsce jest o wiele silniejsza od tej, 
która odniosła zwycięstwo nad Szwaj- 
carją. 

Wzmocniona została szczególnie li- 
nia pomocy, w której największym ta. 
lentem jest Janes. Atak wzmocniony 
został lewoskrzydłowym Kobierskim je- 
dnym z najlepszych napastników nie- 
mieckich. Większość reprezentantów 
Niemiec to wytrawni piłkarze o głoś- 
nych nazwiskach międzynarodowych. 

Jedynie obrońca Krauser j napastnik 
Lehner występują dopiero po raz drugi 
i bronią barw Niemiec. 


* 
Ekspedycia polska, przyjedzie do 
Berlina w piątek o godz. 19.27. Na dwor 
cu powitana ona zostanie przez przed- 


stawicielj sportu niemieckiego. 

W sobotę odbędą się wycieczki I 
zwiedzanie miasta przyczem drużynę 
polską oprowadzać będzie komisarz 
sportowy Niemiec von Tschammer- 
Osten. 

*; y 

Niemieccy piłkarze rozegrali dotych- 
czas 96 meczów  międzypaństwowych, 
wygrywając 33, remisując 21, a prze- 
grywając 42. Stosunek bramek 209:217 
ua niekorzyść Niemiec. Niekorzystny bi- 
lans wynika głównie z porażek przed- 
wojennego okresu. W okresie od roku 
1919 Niemcy rozegrali 66 mieczów z cze 
go 27 wygrali, 16 zremisowali a 23 prze 
grali. Stosunek bramek 137:121 na ka- 
rzyść Niemców. 


Y * 

Redakcja „Expressu“ deleguje na 
mecz do Berlina specjalnego wysłanti- 
ka, który towarzyszyć będzie ekspedy- 
cji od chwili wyjazdu z Warszawy. 


11-30 grudnia powtórzenie meczu 


E. H. P.—Skoda > smistirzeostwo Polski 


Wobec wyniku nierozstrzygniętego, ja- 
ki przyniósł. niedzielny mecz o drużyno* 
we mistrzostwo Polski między Skodą a 


PZPN-u na jl. K. P., zaszła, zgodnie z regulaminem 
ą pp: gen. Bonsza | rozgrywek tychże mistrzostw, koniecz- 


ność powtórnego odbycia całego spotka- 
nia, Spotkanie to wyznaczone już zosta- 
ło na dzień 17 gurdnia, tym razem jed- 


Związek Makkabi w Polsce wiecem pro- | nak już do Warszawy gdzie odbędzie się 
testacyjnem na dzień 3 grudnia. Zarząd | ono w gmachu cyrku. 


PZPN-u zwrócił się z zapytaniem do Zw. 


Do tego decydującego spotkania wy- 


Makkabi jakie organizacje sportowe bio- |stąpią obie drużyny w składach znacz- 


rą udział w wiecach protestacyjnych. 

w > oażść byy się, że 
organizacje-te po ją -Pi -wi wów 
czas Zarząd zmuszony będzie wyciągnąć 
konsekwencje z tego względu, że jedyną 
instancją odwoławczą od zarządzeńPZ. 
PN. jest walne zgromadze. 

> 


¡reprezentacyjny pięściarz 


nie zmienionych, przyczem przedewszyst 
kiem ujrzymy w nich nowe nabytki, któ- 
re ostatnio zasiliły szeregi obu zespołów 
uż ponoć w wadze orkowei 
jj 1 
łódzki Wożnia 
kiewicz, który porzucił szeregi macie- 
rzystego Geyera i przeniósł się do LKP. 


Piłkarze wyznaczeni do reprezento. | Udział Woźniakiewicza w tem spotkaniu 
dania barw Polski przeprowadzili w o-|byłby dla IKP. wzmocnieniem bardzo 


statnich dniach 


Zawodnicy krakowscy, Śląscy i lwow-| kowej mieli łodzianie stale 
jutrzejszym do jej obsadzeńiem. 


scy przyjadą w dniu 


treningy kondycyjny.| znacznem, gdyż właśnie w wadze piór- 


trudności z 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


Po chwili wpadł Walek. Zupełnie się 
stracił na widok przeobrażenia, jakiemu 
uległa Zośka. Nie chciało mu się wie- 
rzyć, że to ta sama mała Zośka ze Smo- 
czówki, jego dziewczyna, która dla nie- 
śo zbiegła z domu ojca... Onieśmielony 
stanął zdaleka. Poraz pierwszy zdał so- 
bie sprawę, że Zośki długo przy sobie 
utrzymać nie potrafi. Przecież o nią bę- 
dą się bili pułkownicy rosyjscy i książę- 
ta krwi — gdzież jemu do niej... 

Ale Zośka już go spostrzegła. Czy 
się domyślała, co się dzieje w sercu jej 
chłopaka?.. Chyba tak, bo podbiegła do 
niego i w obecności wszystkich ucało- 
wała go mocno i serdecznie... 

Dobra dziewczyna była z tej Zośkil.. 


Ld 
ROZDZIAŁ X. 
BAL U BRZECHTOWEJ. 

Kto nie znał starej Brzechtowej?... Z 
lak zwanych  „porządnych” ludzi nie 
znał jej chyba nikt. Zato co drugi przy- 
musowy lokator Pawiaka znał Brzech- 
iową doskonale, szanował ją i tęsknił 
do jej knajpy jak do prawdziwego obja- 
wienia szczerej, niczem nie skrępowa- 
nej wolności. i 

Brzechtową nazywali wszyscy tem 
właśnie nazwiskiem, choć nawet naj- 
starszy człowiek na Smoczówce, na 
Dzikiej i na Wołowe! — nie znał właś- 
ciwie żadnego Brzechty, któryby pani 
Andzi miał nadać w drodze ślubu cy- 
wilnego i kościelnego swoją godność. 
Nawet kulawy Jan nie mógł nic kon- 
kretnego powiedzieć o owem Brzechcie 


l 


11) 


Raz, gdy się go któraś z o. 
dziewczyn zapytała, co to zą jeden był 
ten Brzechta, Jan żamyślił się głęboko, 
zmrużył oczy, jakby doprawdy chciał 
zajrzeć w odmęt wypadków odległych o 
jakieś trzydzieści lat conajmniej i bar- 
dzo niepewnym glosem wypowiedział 
pamiętne zdanie: i 

— Zdaje mi się, że „temu Brzechcie 
było Antek na imię. To będzie chyba 
ojciec drugiego syna Andzi Brzechto- 
wej... 

—jJakże to; — nie ustępowała cie- 
kawa dziewczyna, — ło tylko jeden syn 
Brzechtowej miałby być od Brzechty. A 
reszta braci?.. 

Kulawy Jan machnął ręką: — 

— Ktoby tam. Andzię wiedział czyi 
są jej synowie!.. Ona. sama nie wie 
pewnie. Grunt, że są jej i że z niemi la- 
ziła wszędzie, że ich pilnowała jak suka 
szczeniąt i że wszystkie wychowała. Ma 
się rozumieć, że każdy syn jest z innego 
ojca,. Bo za Andzią wszystkie chłopaki 
latały, a ona na chłopa też łasa była w 
młodych latach. . 

BABCIA ZŁODZIEJSKA, ` 

Z siedmiu synów — chłop w chłopa 
— pani Andzi  Brzechtowej — o 
trzech było na wolności. Dwóch siedzia- 
ło na Pawiaku, jeden w Kaliszu i jeden 
aż w Suwałkach. Pani Andzia martwiła 
się bardzo, Zawsze mówiła synom, żeby 
„pracowali“ na miejscu. Kto im wałów- 
kę przyniesie, kto pójdzie do więzienia 


„łódakiej 


a 22. PP O„„_P>)D>_________________L____—___ _ mmm w m 


W Skodzie, zadebiutować ma mistrz 
Polski, wagi koguciej — Polus, któremu 
kończy się już wykreślenie, jakie otrzy- 
mał on na wiosnę z poznańskiej Warty. 

Pozatem mają też w IKP. zajść, na- 
skutek ostatnich doświadczeń, zmiany w 
obsadzie poszczególnych wag. Tak więc 
w wadze półśredniej, bić sie znowu bę- 
dzie Garnczarek, którego szanse w spot- 
kaniu z Seweryniakiem, są bezwątpie- 
nia większe, niż szanse Banasiaka, Ten 
ostatni wystąpi znów w swej właściwej 
wadze, lekkiej. w której Taborek za- 
wiódł kompletnie, uzyskując jedynie 
szczęśliwie remis z Bąkowskim. 

"W meczu ze Skodąrozapełniona też 
już zostanie luka w wadze półciężkiej, 
gdyż Stahl dopilnuje swej wagi i postara 
się też chyba, by i lekarz. też nie miał 
nic przeciw jego walce z Antczakiem. 

Kierownictwo Skody, prócz ewentu- 
alnej zamiany Millera na Polusa, nie 
przewiduje żadnych specjalnych zmian w 
składzie drużyny warszawskiej. 

Mecz powyższy, pomimo iż dzieli nas 


na widzenie, jeżeli jeden jest tu, drugi 
tam i dwaj tylko na miejscu w Warsza- 
wie. Bywały już takie czsy, że cała sió- 
demka siedziała w jednym Pawiaku, — 
Pani Andzia chodziła codzień do wię- 
zienia z dużym i ciężko naładowanym 
koszykiem: odtąd nazywali ją „złodziej- 
ską babcią”. Bo że babcią była — to 
fakt, a że złodziejską babcią będzie — 
to rzecz pewna. 'Niech tylko te niepra- 
we wnuki podorastają... 

Brzechtowa miała knaipę. Na Pra- 
dze królował Śniedź ze swoim Śledziem. 
Tutaj — w okolicach Powązek — Brze- 
chtowa była na placu prawie jedyna. 

Kiedy Żośka pocałowała Walka przy 
wszystkich i dała mu w ten sposób do 
poznania, że go kocha dalej i nie myśli 
porzucać, kiedy weszła w .świat, wszy- 
scy przepowiadali jej wspaniałą karjerę 
:— Walek pomyślał, że trzeba urządzić 
z tej racji bal jak się należy. Coś w ro- 
dzaju swoich zaręczyn, czy o 
ślubu z Zośką i zarazem „oblania” jei 
wstąpienia do grandy złodziejskiej, 
wielkomiejskiego łotrostwa, do bractwa 
kawalerów księżyca... 


Walek nie żałował pieniędzy. Zastaw 


się, a postaw się! Wydostał ostatnie 
grosze, zapożyczył się u kilku kamra- 


tów. Każdy mu dawał chętnie. Bo kto- 
by tam na wódkę żałował. Można mu 

życzyć; nuż odda? Wtedy pijaństwo 
ędzie przecież bezpłatne... 

Baterja butelek znalazła się na stole 
już o dziesiątej wieczór. Tak samo trzy 
talerze kopiasto naładowane kiełbasą, 
w spore dzwonika pokrajaną. Był śledź 
zwyczajny i marynowany, dużo chleba 
i na zakończenie kapusta z parówkami. 
W całej knajpie był zaduch od kapusty, 
aż w nosie kręciło, 


Walek wydawał bal. 


do | s 
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Pierwszy dzień 
turnieju zapaśniczego w Łodzi 
W dniu wczorajszym rozpoczął się w 
Łodzi międzynarodowy turniej zapaśni- 
czy, który ze względu na doskonały ze- 


spół atletów, ma zepewnione powodze- | 


nie. Biorą w nim udział obok kilku zapaś 


ników wagi średniej, z których dwaj za- 


demonstrowali już w dniu wczorajszym 
niezwykły kunszt zapaśniczy, także za- 
wodnicy wagi ciężkiej o nadludzkiej 
wprost sile. z 

W pierwszym dniu turnieju, porwali 
widownię wspaniale prowadzonemi wal- 
kami: murzyn Sam Sandi oraz mistrz 
Polski, wagi. sredniej, Zaremba. 

Pierwszy pokonał Brzezinę, drugi do- 
brego technicznie Adlera. Pozatem wal- 
czył Zelkowicz z Kryłenko, Walka ich 
nie dała jednak rezultatu. 

W dniu dzisiejszym, walczą: Morton- 
Kryłenko , Sam-Sandi—Zaremba oraz 
Borowiak—Adler. 

Turniej odbywa się w Teatrze, przy 
ul: AL I Maja 2. — Początek zapasów o 
godz. 21.45. 


Nie będzie meczu 
Warszawa—Paryż. 

Zapowiedziane na dzień 24 kwietnia 
1934 r. spotkanić piłkarskie Warszawa— 
Paryż w Paryżu nie dońdzie do skutku. 
Polskie władze piłkarskie nie odpowia* 
da termin meczu, gdyż w dniu 29 kwiet 
nia walczy reprezentacja footbalowa Pal 
ski z Czechosłowacją w Pradze o mi- 
strzostwo świata. 


AKTUALJA LOKALNE. 

Walne zebranie ŁOZGS-u odbędzie 
się w styczniu, Walne zebranie Łódzkie- 
go Klubu Sportowego odbędzie się naj- 
prawdopodobniej 14 stycznia. à 

W dniu 15 grudnia rozpocznie się 
roi gier sportowych o puhary Trius- 
u. sh 


z-e 
esm 


jeszcze od niego przeszło dwa tygodnie, 
wywołał w sferach bokserskich całej Pol 
ski olbrzymie zainteresowanie. 
Zwycięsca spotkania „załatwić” jesz- 
cze będzie musiał przed finało me- 
czem z Wartą, stanisławowską 'Rewerę, 
która jednak do walki prawdopodobnie 


nie stanie. (h.g.). 


Na harmonji grało dwóch majstrów. 
Miał przyjść też śrajek jeden ze skrzyp- 
cami i drugi z gitarą. Goście pili i jedli 
ile się dało, Wbijali rzetelnie. Winszo- 
wali przytem Walkowi pięknej dziew- 
czyny i takiej zdolnej w dodatku, która 
już w kiłku wypadkach pokazała, że 
nie jest lalą malowana, tylko potrafi 
„sznytowo” obrobić kieszenie „frajera'. 


ZOŚKA — KRÓLOWA BALU. 
— Za zdrowie Zośki! 
— Na zdrowie! 
Kruczki z grubego 
się z ust. Każdy prawie strzyknął po- 
tem ślinką na podłogę i resztę wódki z 
kruczka wylał za siebie. Nie trzeba wy- 
pić wszystkiego. Trochę się zostawia, 
żeby było co wylać. Wszystko piją tyl- 
ko aż: bez ogłady. 

— Żeby jej pacyki nigdy nie było w 
albumie! NA, j Ñ 4 
To był drugi toast. Zośka i ten toast 
węża chętnie. I jeszcze, nim wychyliła 
zklaneczkę, rzuciła: 

— Jak się będę chciała fotografo- 
wać, to nie potrzebuje ich do tego. Pój- 
dẹ do „Mimozy”, 

, „— Wiadomo! — przytaknął basem 
jeden z synów Brzechtowej. — Jabym. 
tam dopłacił, żebym mógł takie zdjęcia 
PaP 

ośka wstrząsnęła złotą grzywą. U- 
śmiechnęła się do syna dba Só 
moskim uśmiechem. 

— Na masz! Możesz mnie zdejmo: 


wać ile zechcesz. A bo to ci bronię? 
Zaraz potem odezwała się harmonia. 
Poszła polka drygana. Ale taka, że aż 
się knjpa zatrzęsła. Zośka nie czekała, 
tylko sama do Walka dobiegła i ruszyła 
z nim w pierwszą parę: 

(Dalszy ciaś jutro), 


szkła podniosły 


| 
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_15-tu 1ucznica wkroczenia wojsk tren:uskish d. 
na była w Strasburgu bardzo uroczyście. 


Z OU SSÓĆ 


Alzacji i Lotaryngii obchydz `- 
Na zdjęciu defilada stacionowa: 


nych w Alzacji wojsk. 


4 W ub. riedzielę odbyło się w Grodnie, 


| Z wielkich dni PDA 


w ramach uroczystości ku czci Batora- | 


o odsłonięcie na zamku tablicy pamiąt 


= kowej ku czci wielkiego króla. Odsło- 


nięcia dokonał Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej. 

Na zdięciu — Pan Prezydent Rze- 

czypospolitej przed tablicą ku czci króla 
Batorego, po jej odsłonięcju. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Na zdjęciu widzimy 


ŁtRSSRILFF 2: 
15-lecie przyłączenia Alzacji do Francji 
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Nowy wynalazek motocyklowy 


Na wystawie motocykli w Londvnie demonstrowano nową przyczepkę do mo- 
tocykli, przeznaczoną dla dwojga osób. Na zdjęciu model motocyklu z taką 
przyczepką. 


Akrobata na nartach 


niezwykłe s*'to udważnego narwarza, wymagając: obok 


wziątkowej zręczności iw nież weie odwagi, 


AYN ady 


„NW WWW www www 


Zew fcrwi. 


— Co to ma znaczyć? — wołał 
stary Selina, właściciel sklepu konfek- 
cyjnego w małem miasteczku francu- 
skiem do swego 16-letniego jedynaka. 
ida się włóczył przez te cztery 

ni: 

— Byłem u wuja w.Paryżu -— wy 
a" chłopak. — No i'teraz wróci- 
em... 

— A czy wiesz o tem. że skompro- 
mitowałeś całą naszą rodzinę, że Wszy- 
scy wiedzą w miasteczku o twojej u- 
cieczce i o tem, żeś skradł memu spól- 
nikowi 500 franków! Jesteś wyrodnym 


synem! Precz z moich oczu! 


Stary Selina chciał sie rzucić na 
chłopca, lecz w obronie synalka stanę- 
ła matka. która zawlokła-go do sasied 
niego pokoju i zamknęła drzwi na klucz. 

— Dai mu teraz spokój — zwróciła 
się ostro do męża, — Chłopiec iest zgł” 
dniały i zziębnięty. Później z nim się po 
rachujesz! 

Stary Selina długo nie mógł sie u- 
spokoić. 

Nigdy przecież nawet mu przez 
myśl nie przeszło, że jego jedynak jest 
zdolny do popełnienia tak niesłychane- 
go czynu. NO WWO t 

Chłopiec uczył się dobrze. był. ci- 


żadnych kłopotów. 

Aż nagle, ku ich wielkiej rozpaczy, 
przywłaszczył sobie pieniądze i zbiegł 
z domu. 

Przez kilka dni Selinowie wogóle 
nie wiedzieli co się z nim dzieje: 

Wreszcie wyszło na jaw, że chło- 
pak znalazł się w Paryżu u wuja, który 
odesłał go do rodziców. 

Stary Selina, po ostreł rozmowie £ 
synem, długo zastanawiał się, co ma 
dalej czynić. 

Wreszcie doszedł do wniosku. że po 
winien chłopcu przemówić do rozsąd- 
ku. Będzie to znacznie bardziej celowe, 
niż wszelka kara. 

To też po paru godzinach,- gdy się 
już uspokoił, wszedł sam do pokoju, w 
którym chłopak się znajdował i rzekł 
doń: A 

—- Muszę z tobą pomówić. Chodź 
ze "mną. | 

Chłopiec bał się ojca 1 dość nięclięt- 
nie zgodził się na jego propozycię. 

Wyszli na ulicę. ! 

Selina dość długo spogląda! w” mif- 
czeniu na syna į wreszcie rzucił pyta- 
nie: 


— - Chciałem podróżować — odparł 
mu cicho. 


— Podróżować? — krzyknął Seli-, ciągu przypominał 


na, stając przed chłopcem. — Ależ za- 
stanów się, jesteś przecież strasznie 
młody, nie znasz żadnego fachu! Prze- 
cjeż nie dałbyś sobie z pewnością rady 
i zginąłbyś gdzieś na obczyźnie. Czyś 
nie pomyślał wcale o tem. ile przez 
ciebie przecierpią twoi rodzice! 
Chłopiec nie odpowiadał. 


Stary Selina długo spoglądał na 
chłopca. Przypomniały mu się nagle je 
go młode lata. 

Przecież i on kiedyś również uciekł 
z domu. Pokłócił się z ojcem. drobnym 
rolnikiem į bez*grosza przy duszy Wy- 
ruszył w świat. Miał wówczas również 
siedemnasty rok. 

Przez dwadzieścia lat nie mógł ni- 
gdzie zagrzać miejsca, wędrując po A- 
meryce, a nawet Afryce i Azji. Powo- 
dzjło mu się rozmaicie. Raz był pod wo 
zem, drugi raz na wozie, 

Gdy. wreszcie zatęsknił za ojczyzną 
przywędrował do małego miasteczka 
SK PZĆ kiipi? tam sklep i ożenił 
się. 

— Chciałeś zrobić głupstwo, mój 
synu — odezwał się wreszcie do chłop 
ca, po dłuższem milczeniu. — Wiesz 
przecież, że dużo w mem życiu podró- 


-— Powiedz mi, chłopcze, jakieś ty|żowałem. I'cóż mam z tego? Nic! 
miał wogóle plany? Dlaczego uciekłeś! Świat jest wszędzie taki sam, wszędzie 


chy, grzeczny i rodzice nie mieli z;niml z domu? . 


p renu merata: z kosztami przesyłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesięcznie 


opactw 
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są te same: kłopoty i troski! 


Ogłoszenia: 


Najpiękniejsze 
paryżanki 


Cztery kandydatki upatrzone do tytułu 
Miss Paris na rok 1934. 


Chłopiec nie odpowiedział mu... 
Stary Selina tymczasem w dalszym 


sobie swa bujną 
przeszłość. Nie, przecież w rzeczywisto 
ści świat nie jest taki sam. Przypomnia 
ły mu się tropikalne kraje, Szanghaj, 
Argentyna... 

I wbrew swei woli począł opowia- 
dać synowi o dalekich, dziwnych kra- 
jach, o emocjonujących przygodach, za 
morskich okrętach... 

Chłopiec słuchał go z zapartym 
tchem. Co pewien czas rzucał jakieś py 
tanie i ojciec udzielał mu szczegóło- 
wych wyjaśnień, 

Krążyli po mieście przez kilka go- 
dzin, Stary Selina przecież tyle lat 
już nie wspominał swych dawnych 
dziejów. Teraz, gdy znalazł tak wdzięcz 
nego słuchacza, snuł przedziwne opo- 
wieści. 

Wrócili do domu późną nocą. Chło- 
piec pocałował ojca gorąco i udał się 
do swego pokoju. | 

A gdy nazajutrz tano Selina podniósł 
się z łóżka, stwierdził, że Ssvh znów 
znikł z domu. Tym razem zabrał mu z 
szuflady większą ilość pieniędzy i zao- 
patrzył się również w dwa ciepłe ubra- 
nia oraz bieliznę. 

— Trudno — ięknął stary kupiec. 
— To widocznie zew krwi. Inaczej 
chyba nie mogło być. 

Tłum, D. 


p) 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)) 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: pik 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Peszukiwanie oracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł 1.20. 
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